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Czego nam zazdroszczą...
Kraków, 5 m arca

(Th.) W  senacie każdy prawicowy „praw o­
rządny" senator o tein wspomina, a w prasie 
ta jej część, k tóra stoi na straży „konstytu­
cyjności" państwa, sam  to wspomina, że — 
no, że rząd nas niesłychanie czule popieścił, 
dając nam  prawo przem aw iania na zgroma­
dzeniach po hebrajsku i żydowsku. Istotnie— 
sukces polityczny nielada. Nieraz mogą prze­
chodzić całe epoki, podczas których partje  po­
lityczne lub inne, choćby: etniczne ugrupow a­
nia nie dostępują tyle łaski ze strony rządzą­
cych mocarzy, jak to teraz ni stąd, ni zowąd, 
niby m anna z „jasnego nieba", przypadła w 
udziale narodowej mniejszości żydowskiej. 
Słusznie mówi wiei zenie żydowskie: Sprawie 
dliwych Pan Bóg we śnie obdarza...

I zazdroszczą nam  okrutnie. I obrzucają 
znienawidzony przez nich rząd stel iem zarzu 
tow, jako-że znowu zaprzedał się Żydom. I 
drżącym  głosem — zdaje się, że nawet jakaś 
białogłowa załkata w tym  momencie! — w y­
rażają nietylko żal. obawę j lęk '■**.
tez ten nieszczęśliwy okólnik rządowy nie 
zachwieje posadami państw a polskiego i nie 
■ ozlużni jego spoistość. A więc — duża aie- 
;:> poł.iiyczna.

Tymczasem cala spraw a polega na prostej 
pomyłce. Rząd sam  bvł na tjde ostrożny — 
a może nawet: zbyt ostrożny! — że we wstę­
pie do okólnika szczerze i dobrodusznie opo­
wiedział całą jego genezę. Zaczyna się to je ­
szcze z dniem 15 łipca roku 1925. W tedy rada 
ministów, której przewodniczył W ładysław  
Grabski, a członkami jej byli prócz S tanisła­
w a GraLskiego, inni endecy i chadecy, uchwa 
liła, w w ykonaniu jednej ze stypulacyj t. zw. 
„ugody", zasadę tego okólnika. A później, w 
d. 13 stycznia r. 1926, a zatem długo przed 
przewrotem majowym , ten sam  — jak windo 
mo — organicznie „filosemicki" rząd,, w yda­
je okólnik do województw Małopolski zupeł­
nie tej sam ej treści, co obecny okólnik p. 
Składkowskiego. Adresuje zaś ówczesny rząd 
okólnik tylko do wojewodów małopolskich, 
bu w innych województwach cała ta  kwestja 
idą istniała. Na całym  obszarze Rzeczypospo­
litej, poza Małopolską, żadnem u staroście nie
• M M t l ( • • • • • i

Henryk Blaiueder j
Z ak ład  kraw lacki

Kraków, Starowiślna 17 -- Tek 4612
zaw iadam ia Szan. K lijentelę, iż m ateijafy  

•  angielskie i bielskie na sezon letni już
•  nadeszły  i że w szelkie robo ty  w zakres 
5 k raw iectw a m ęskiego wchodzące 
I  w ykonuje się
1 p o  c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p *  v r h ,
@ celem  um ożliwienia szerszej P. T. Publi- 
•  czności ub ieran ia się w pow yższej firm ie
H N H M a a a t N H * !

przyszło na myśl, przeszkadzać żydont w 
pizem aw ianiu po hebrajsku lńb żydowsku na 
publicznych zgromadzeniach. Takiem i niedo- 
rzecznemi, zgoła antykonstytucyjnem i szyka 
nam i mogła się poszczycić tylko nasza dziel­
nica. A to nie wszędzie. W  Krakowie, np. 
zdaje się, tylko raz jeden zaszedł taki w ypa­
dek. Zdaje się, że także we Lwowie te szyka­
ny się nie zdarzały. To było specjalnością nie­
których bardziej gorliwych, a dbających o ca 
łość Państw a starostów na prowincji. A kie­
dy się przyszło do wojewody z zażaleniem, 
on stale odpowiadał: Uznaję, że to głupota
i szykana, ale ja nie mogę pozywać danego 
starosty do odpowiedzialności, bo on mi się 
powołuje na jakąś zgniłą auslrjacką ustawę, 
k tóra niestety jeszcze obowiązuje. I tak to się 
stało, ze tylko w Małopolsce istniał ten w y ­
kwit najwyższej kultury  państwowej, polega­
jący na w vdzieianiu ludziom języka ojczyste 
go z ust. Skoio wiec tylko w Małopolsce istni»j 
ło nadużycie, należało je stam tąd u suń- 
jstąd adresowanie okólnika '"przez „filosemic- 
k i“ rząd Grabskich — Piechockiego i t. d. wy 
łącznie do wojewodów małopolskich.

Tymczasem — jak to już u nas bywa — 
rząd pisze swoje, a urzędnicy robią swoje. 
Należało tedy jeszcze raz przypomnieć i to 
już odrazu wszystkim wojewodom, ażeby cza 
sem nie zaszła taka pom yłka gdzieś na W oły­
niu, lub choćby w sam ej W arszawie. Nie moż 
na nigdy \\ ieazieć, d j  jakiej gorliwości posu 
nąć się może troska o całość Państwa...

Oto i — cały sukces.
Datuje się od — ugody. A ta ugoda była tak 

pomyślana, że tyle daje rząd w yraźnie antysemi 
cki. W szak pp. Grabscy nie przyjęli judaizmu, 
a nie są chyba mniej zagorzałymi antysemitami, 
aniżeli owi bojaźliwi senatorowie, lub prasa an­
tysemicka w raz z ową piszącą niewiastą. A kie­
dy się ugodę robiło, mowiło się tak: Stanisław 
Grabski, przywódca antysemitów, daje Żydom 
tyle, — czyż więc rząd mniej antysemicki, lub 
zgoła „liberalny", będzie mógł pozostać w tyle?

I przyszedł rząd lewicowy i daje — mniej.
Naturalnie — rząd ten nie robi ugody. Niktby 

też z mm jej nie zrobił. Postępowanie ugodowe 
— wiadomo — jest wynikiem niewypłacalności. 
Rządy chjeno-piastowskie w różnych kombina­
cjach i permutacjaęh były — niewypłacalne. Z 
nimi trzeba było robić ugodę. Jakoś ciągle się 
jeszcze chce wierzyć we wypłacalność rządu 
Piłsudskiego. To znaczy: on jest wypłacalny, a- 
le faktycznie — nie płaci. Kto wie, czy to pod 
względem moralnym nie jest gorsze.

A że nie płaci — oto lista długów:
Odpoczynek niedzielny jeszcze dalej w całej 

krzywdzącej okropności uszczupla Żydowi mo­
żność zarobkowania. Odebranie koncesyj jest 
niewątpliwą krzywdą, bo oznacza ono płacenie 
długów z obcej kieszeni. Nasz budżet Żydom 
niczego niemal nie zwraca z olbrzymich danin, 
jakie oni właśnie świadczą na rzecz państwa. 
Wybitni rachmistrze dorachowali się, żc wypa-
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są już do nabycia 
Wygrane powiększono z 12 miij. zł. na zł. 16
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Popyt wielki. Przewiduje sio bruk
Radzimy wszystkim pospieszyć się z kapąen 
w naszej szczęśl we) Kolekturze. Czas^
C ena losów niezm ieniona ti, Vt zł.

V2 zł. 20’— , i/i zł. 40 —. H
Zapamiętajcie nasze adresy:

Jed y n a  najw iększa, n a jsta rsza  i najs 
śliwsza ko lek tu ra

E. LicEdenstein i
Warszawa, Marszałkowska Nr.

Oddziały kolektory

Królewska 43.
3 - i. i  siiiSr.

Firma egzystuje od 
■Canta ■»- K. O.' dl z Warsr 

Konto P. K. O. dla Łodzi
Wielka wygrana zł. 200 000 na Nr.^ 
na Nr. 72883, zł 10.000 na Nr 6,1 
na Nr. 7507 l oraz wygrane zł. 10.004 
zł. lO.Oi On i Nr. !5( 56, zł. .>.000 na Nę 
na Nr. 72874, zł. 3.000 na Nr. 728 
na Nr. 5.019. zł. 3.000 na Ńr. 217 

Nr. 72981 p a d « y  w  im .sx«J

w  r \ 7  do ■ “ “ y 14■  ■  V  Państwowej na,
i  " W i ?

Źródło Szczi
Warszawa, Krak. Prze
C eny  lo s ó w  i 1/4 zł. 10, i/t zł.

Ł askaw e zlecenia z prowincji 
szybko i aku ,;atn ie odw rot

Konto P. K. O. *265>

da z budżetu państwowego aż całe tr2S 
na Żyda. Nawet takie rzeczy dawno ju^ 
niowane, jak sprowa uregulowania ot 
stw a pokutują w biurkach W j^jrpctzkicł 
sterjalnych. Ba, naw et tak 
spraw a zniesienia pozostał? 
graniczeń prawnych dla Żydć 
waną, chociaż ona istotnie oi 
szej państwowości. Rząd pr( 
jakby ona była muzealnym 
czonym po przodkach, z ktą 
się rozłączyć.

Nie, nie — rząd mocne



totów  był dać rząd prawico

. jakobyśmy tęskniu Aa iam- 
lu icrdzam y tylko fakt, że słu- 

J n y  rachunek zawiódł. U nas rząd, 
może dla nas mimo wszystko

wcale nie być lepszym.
A oni nam zazdroszczą.
Duprawu;, niema najmniejszego powodu da- 

zazdrości, .leszcze nam tak dobrze nie jest. Co 
gorzej — nie je s t nam wcale a wcale lepiej, jak 
było.

i  Hf P U
(Telefonem od naszego korespondenta)

*fa > 4 3. Sin. Na dzisiejszem posie- 
referował budżet m in. pracy i 
cs. Albrecht. Następnie przema 

jw sk i (Z. L. N.), k tóry w yslępu- 
?4G godzinnemu tygodniowi pra 
{jlsu że szczególnie czas pracy w 
ten być unorm owany na innych

Eemówienie wygłasza w obronie
gra społecznego sen. K łuszyńska
[wywodzi, że jeżeli uwzględni się

m am y w Polsce m iljon ludzi
yjacych w nędzy. Jest to w ul-

?>żę wybuchnąć niespodziewanie.
§* Polsce m a charakter stały. W
l y  żyją bezrobotni inteligenci,

F*T?zymujv. 45 złotych zapomogi i z ja -
leroizmern pozw alają się spychać w

ijS ku lk ' takiej gospodarki nie dają na
Iczekae. 80,000 ludzi rocznie um iera w
i na gruźlicę, tuk jak  w Anglji przed 50 

-Sf*.

laty Stając w  obronie kas chorych polem izu­
je następnie mówczyni z Popowskim

Z kolei senator Adelman referuje budżet m i 
nisterstw a skarbu.

W  dyskusji zabiał głos sen. Szereszowski, 
k tóry  wskazał na  nieracjonalną politykę po­
datkową. N ieracjonalny jest zarówno poda­
tek przemysłowy jak  i dochodu wy. Sam a 
W arszaw a płaci 22 procent podatków bezpo­
średnich. Na jedną głowę wypada aż 130 zło­
tych. Rząd nie troszczy się o aktywność ba­
lansu handlowego, co jest jedynym  w aru n ­
kiem  do pozyskania zaufania zagranicy. Mi­
nisterstwo skarbu stara  się jedynie o jedną 
wielką pożyczkę, nie bierze natom iast pod 
uwagę pożyczek mniejszych, których A m ery­
ka chętnie udziela nie tylko samorządom, ale 
przedsiębiorstwom pryw atnym . Na takich w ła 
śnie pożyczkach powinno nam  najbardziej 
zależeć.

Na tern posiedzenie senatu zamknięto.

|ba gmin a ^ro b u ii stanowisko rządu w sprawie 
stosunku do sowietów.
(Telegram wlasgy 

P/n, 4. 3 (Lj W czorajszą dyskusję w Izbie 
poświeconą sp raw ie  stosunków  anHieisko- 

fnich o tw orzy ł przem ówieniem  s ir  S inclair 
SŁ; stron irłw a liberalnego, w ypow iadając 

zerw aniu  stosunków  gosoodarczycb

jjgne (konserv
(b ry ty jsk i nie ucierpi przez zer 
A spodarczych z Rosją.
Łld w yraził zadow olenie z po- 

JC bam berla in  w ystosow ał do rzą 
Świadczył, że na pytanie, co uczy- 
acb obecnych gdyby był człon- 
SLWiada bez w ahan ia: Uczyniłbym 
fn ił Cham berlain, lecz w okre- 

niejszym. aniżeli zdecydow ał się 
R a s te r  sp raw  zagranicznych. Mo- 

nola u trzym ana jest w  tonie 
to  ma nadzieję, że w chw ili o- 
fcjski nie zam ierza jednak zry- 

enla gospodarczego z sow ietam i i 
£§ynki łączące oba państw a, 

ił głos unam berlftin, k tó ry  na 
przem ów ienia w yraz ił zadowole- 

Ać za stanow isko, k tóre za ją ł Mae- 
|a s a d  przyjętych przez rząd w sto- 
ynaroduwych i wyłuszczonych w 
ę-ietów.
iiadczył Cham berlain: Nie pragnie 

jpujemy w trącać się do spraw  we- 
\ ietów. Nie prow adziliśm y prze- 

fi m z k ra jó w  św ia ta  kam panji dy- 
latom iasl przestrzegaliśm y zaw sze 
r:go nas z sow ietam i porozum ienią. 

\ t '  v trak ta tu  lecz rów nież całkow i- 
... ducha. Od sow ietów  żądam y, aby 

‘■ w er, w ysiłków  w y s i a n i a  rewolu- 
, 1 . cii naieuccnia swych pojęć i u-

innym.

4 3. PAT, Podczas dzisiejszej dy-

Nowego Dziennika11) 
skusji w Izbie gmin przywódcy Labour P a r­
ty Mac Donald i Snowden wypowiadali się 
za podjęciem rokowań ze sowietami dla zała­
godzenia zatargu. Lloyd George aprobował 

.całk iem  ogólne lin je polityki C ham berlaina 
z potępiai stanowczo publiczne przem ówie­

nia m inistrów  przfcciwko bolszewikom, gdyż- 
takie przemówienia pozbawione są godności 
i uważane być muszą za szkodliwe. Lloyd 
George dodał, że jest zupełnie oczywdstem, 
iż sowiely nie chcą zerwania i że w interesie 
obu stron leży podtrzym anie dotychczaso­
wych stosunków. W zakończeniu Lloyd Geor-

escc^
KRÓLOWA

wm mioiimm
Zqdac tusi^dzie1

ge polecał poczynienie wszelkich wysiłków 
dla zachowania rzeczywistego pokoju.

D yskusja zakończyła się odrzuceniem 271 
głosami przeciwko 146 wniosku liberałów m ó­
wiącego o redukcji poborów Cham berlaina.

Odpowiadając na zapytanie podczas analo 
cznej dyskusji w Izbie lordów lord Salisbu 
ry w im ieniu rządu oświadczył, że rząd za­
czeka jeszcze nieco, aby przekonać się o da! 
szem zachowaniu się sowietów przed rozpa­
trzeniem sprawy zerw ania lub też innych 
kroków. Lord Grey były m inister sp iaw  za 
granicznych popiera! naogół w swojem prze­
mówieniu politykę rządu.

frn A&L- radiofonicznych
5 n i ł r u

§£30-13*55 Odczyt pt. „Myśli 
ra w . kaniego  w Polsce1', 
«inboUL 19*30 -19*55 Odczyt 

[cruboui •erw ow ym ", wygł. 
*̂-*V)—23 R etransm isja  kon- 

Na u k o ń czen ie  sygnał 
f) 15 - 15*25 K om unikaty 
[lewy 10*43— 17*10 Od­

czyt 7 działu „Radjofcchnika**. 1715 K oncert 18‘40 
—19 Rozmaitości 19‘40—2C10 P ogaw ędka z działu 
„Radjokionika*1 20*10—-20*39 P rzerw a. P rzypu­
szczalnie kom unikaty 20'30 Koncert. Muzyka lekka 
22 Sygnał czasu Komunikaty. 22*30 Transm isja, 
ir.izyki tanecznej. W iedeń (517.2, 577 ni) 1615 Kon­
cert, 18'30 W ieczór ku czci M ultalulego. 15 11 Ope­
retka „Gniazdo jaskółcze11. — Juzzband B erlin  
(483.9, 566 m) 10 30—18 K oncert. 20*15 T ransm isja  
z tea tru  fa rsy  „Jak  kiedyś w m aju11. — Muzyka 
taneczna L ipsk (365 3 m) 19*30 O pera „M ignon1*.

w m

M i n i i  wyborcza lic om-n A W k
Telefonem od naszego korespondenta.

W arszawa, 4 3. Sin. Na kom isji aam inisirg  
cyjnej odbyła się dziś dalsza dyskusja R| 
sprawie ordynacji wyborczej do gmin wiej* 
skicn Jakkolw iek zdawałoby się, że spraw y 
la  nie pow inna nas bliżej obchodzić, to je- 
dnak stwierdzić należy, że sprawa jest jedy^ 
nie przygryw ką do walki o ordynację w y bor-' 
czą do sejm u i senatu i dlat-go leż posiada 
pośrednie ważne znaczenie. Art 1. przyjęto W| 
brzm ieniu kom isyjnem , przyczem odrzucono 
wniosek, postanaw iający, żc prawo wyborcze 
m a być proporcjonalne. 1 ewica groziła ze--* 
waniem  ugody. Po dw ukrotnej pióblp »-easuDB 
cji postanowiono wybrać portki misję, któraby, 
się zajęła załatwieniem  spraw y proporcjonal-* 
ności a to w ten sposób, że proporcjonalność 
byłaby utrzym ana jedynie na kresach dla za 
gw arantow ania praw mniejszości polskiej. —̂  
Do podkom isji tej nic wybrano, mimo w yraź­
nego żądania posła Inslera, przedstaw iciela 
Koła Żydowskiego.

O a g i »  j a M i  ioieili k i a m i
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 3. Sin. Na dzisiejszem ciągnie­
niu 5 -klasowej ioterji państwowej padła w y­
grana na następujące num ery: zł. 5000 — na 
nr. 2315G, zł. 3000 — na nr. 1436, 2527, 24485, 
zł. 2000 — na n r 33279, 42713, 78544, zł. J 000 
— na nr. 11895, 1S389, 36098, 79527.

Ma li mm
Yrybunaiu rozjemczego

(Telegram własny „Nowego Dziennika**)
Berlin, 4 3. (T) Dowiaduję się, że rządy 

Polski oraz Niemiec zwróciły się do general­
nego sekreta) ja tu  Ligi narodów z prośba, by 
w m yśl art. 304. trak ta tu  wersalskiego rada 
Ligi w yznacJzyła prezesa polsko-niem ieckie­
go trybunału  rozjemczego. Dotychzasowy pre 
zydent Robert Gucx ustąpił we w rześniu 1926 
ze swego stanowiska. W sprawie m ianow ania 
jego zastępcy nie doszło do porozum ienia po­
między obu rządam i, wobec czego rządy Pol­
ski i Niemiec zw racają się do rady Ligi z pro 
śbą o załatwienie sprawy.

Sprawa ta wejdzie na  porządek dzienny 
marcowej sesji Rady Ligi.

„ H IS  M A S T E M  V G IC E “  te  3
-łowa dla całej kuli ziem skiej rę ­
kojm ią najprecyzyjniejszego naj­
czystszego i najw ierniejzego od­

dania reprodukcji m uzycznych najsław niej- 
szycb artystów  św iata. Gram ofon Co. Ltd. Lon- 
don.Gei «ra lny  re p rez en tan t na  P olskę: JÓ ZD f 
W E K S L E R , K raków , F lo jańska 25. W arsza­
wa, M arszałkow ska 152. Lwów, S ykctuska 2.
J t e i e B e Ł - -. ■■iii r a  - as-. ^  w-

i s to ło w a  oraz wszel­
kie urządzenia domowe 
Kmalja, aluminium, al- 
piika, szkło, porcelana 

tp. Ceny zn iż o n e  3 0 - SOojc. Ki uipletne urządzenia 
dla hoteli, pensjonatów na b. > ugodnych warunkach 
SKŁAD N A  CZYN  K R A K Ó W , U L . BR ACKA L. 13

Na cel Hachzhke-Chollm
szacuje brylanty, perły, srebro, złoto i biżuterię 
SINA HERZOG, zakład jaLIlersiti w Krakowie, 
ui. Krakowska 10.
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d e z y n fe k u je  

i  o  d  i  w i e  i  a

Ameryka nie zaleje nas narazie 
swojen; zbożem

Prezydent Coolidge ra t >żył v<ło przeciwko 
„N arry Haugen Billowi", uchw alonem u tak 

przez senat, jakoież przez izbę posłów. Bili ten 
przewidywał utworzenie państwowego fundu­
szu z 250 mil jonów dolarów, by farm erom  
umożliwić wywóz pszenicy am erykańskiej 
zagranicę poniżej ich w łasnych kosztów pro­
dukcji. A różnicę w cenie m iał w łaśnie skarb 
pana tw a pokrywać z własnych funduszów. 
W skutek veta Coolidcea plan ten został na 
razie uniemożliwiony. Rezultat ten wywoła 
napewno wielkie niezadowolenie farmerów.

Inicjatyw a do billu wyszła od posłów fa r­
merów i demokratów. Republikańska w ięk­
szość obu ciał w yraziła swą zgodę, ale ta zgo­
da m a charak ter tylko m anew iu polityczne­
go. Republikanie jako przedstawiciele wielkie 
go przem ysłu nie sym patyzują zbytnio z fa r­
m eram i, ale ze względu na zbliżające się 
wybory na  prezydenta S*anów nie chcieli ich 
sobie odstraszyć. T aktyka ich była bardzo 
przezorna, bo teraz będą mogli powoływać 
się na to, że głosowali za tyra wnioskiem, a 
tylko veto prezydenta stanęło na przeszkodzie, 
ale i bankierów  i fabrykantów  też sobie nie 
zrazili, gdyż republikański prezydent założył 
w łaśnie veto.

K a i; za wmm Izw. u m  i a a M
P rojekt rozporządzenia p. P rezydenta Rzplitej 

o zakazie zaw ieran ia  tzw  um ów law inow ych 
(.handel łańcuszkow y) zosta ł już uzgodniony m ię­
dzy m in isterstw am i i op iera się na nowej ustaw ie 
o nieuczciwej konkurencji. P ro jek t ten przew idu­
je kary  za zaw ieran ie umów law inow ych w  w y­
sokości do 2000 zł. z zam iana na k a re  aresztu  do 
10 dni. W ażnem postanow ieniem  projektu  tego 
jest, że um owy takie, jako zaw arte  w brew  prze­
pisom, m ogą być uniew ażniane na żądanie pokrzy-

Przypuszczają, że sesja Rady l i g i  potrw a 
5—6 dni. P rasa  francuska donosi, że na po­
rządku dziennym  znajdą* się głównie dwie 
sprawy, które najprawdopodobniej ożywioną 
wywołać mogą dyskusję, a mianowicie spra­
wa Zagłębia S a a i« i niem ieckich szkól na 
Górnym Śląsku. W  pierwszej sprawie chodzi 
głównie o wybór prezydenta głównej kom isji 
dia Zagłębia, po dotychczasowym przewodni 
czącyin Stephenie, który ustąpił ze swego 
stanowiska. Anglicy w ysuw ają kandydaturę 
przedstawiciela Kanady, podczas gdy Niemcy 
swegu własnego kandydata. W sprawie nie­
mieckiego szkolnictwa na Górnym Śląsku 
Niemcy przygotow ują całą ofenzywę na Pol­
skę.

Najprawdopodobniej sesja Rady Ligi skoń­
czyła się jeszcze w pierwszej połowie marca, 
tak, żć R ada Ligi będzie mogła cała uwagę 
poświęcić głównie kw estji rozbrojenia, która 
z powodu znanej inicjatyw y Coolidge'a stała 
się znowu baidzo aktualną. I tak, dn ia 11 hm. 
zbiera się kom itet Rady dla spraw  rozbroje­
nia. Równocześnie zaś odbywać się będą obra 
dy subkom ue.il dla kontroli pryw atnej iab ry  
kacj> błoni. Dnia 16 bm. zbiera się suftkomi- 
sja powołana do życia celem zastanowienia 
się nad spraw ami gospodarczej natury  zwią- 
zanem i z problemem rozbrojenia. Dnia 21 bm. 
zbiera się głów'na kom isją przygotowawcza 
m iędzynarodowej konferencji rozbrojeniowej.

wdzonegp Umowa ta k a  kara lna  je r t  rów nież w  
w ypadkach, gdy ktoś zobow iązuje się do d o sta r­
czenia to w aru  naw et za cenę bezsprzecznie nale­
żną, lecz pod w arunkiem , że s trona  druga pozyska 
dla niego w  określonym  czasie pod tem i samem! 
w arunkam i pew ną ilość odbiorców .

Rynek bawełniany
Sytuacja v. przem yśle baw ełnianym  przedstaw ia 

sie nadal pomyślnie. Ceny m ają tendencję zw yż­
kową. Popyt ha baw ełnę i tkan iny  ze strony  za­
granicy jest w ielki. Silne zain teresow anie w y k a­
zują Chiny, Indje i inne Kraje zam orskie. Na łó ­
dzkim rynku tow arów  baw ełnianych dał się zau­
w ażyć ruch ożywiony, co tłóm aczy się znacznem 
ociepleniem się tem peratury . N ajw iększym  popy­
tem cieszą się m aterja ły  letnie, a w iec m uśliny 
firm y K rusche i Ender z nowym i deseniam i, ry- 
psy i inne, następnie zaś w szelkiego rodzaju płó­
tna, k tó re  podwyższono ostatnio o 2 do 3 proc. 
H urtow nicy obaw ia ją  się  dalszej zw yżki cen w sku 
tek „haussy1. na baw ełnę na rynkach zagranicz­
nych i dlatego zaopatru ją  się zaw czasu w  tow ary  
F ab ry k a  Ż yrardow ska podniosła w  ostatnim  m ie­
siącu ceny o 10 proc. Ruch u hurtow ników  w ar­
szaw skich i łódzkich osta tn io  bardzo ożywiony.

WŁODZIMIl RZ 2ABOTYŃSK1.

Na porządku dziennym  tej kom isji znajtkjj 
się m aterja ł dostarczony przez komitet Ratj 
a więc spraw a bezpieczeństwa, sprawa prz 
spieszenia pomocy Rady Ligi zaatakow anej 
państw u Środki zaradcze zapobiegające 
chowi w ojny i metody celem zabezpieczej 
szybkiego funkcjonow ania aparatu  Ligi 
wypadek grożącego konfliktu, l ig a  Naro 
powołuje się pod tym  względem na swoje 
świadczenie, nabyte podczas grożącego ko 
k tu  grecko-bułgarskiego, któi y  dzięki iuti 
weucji Ligi został zażegnany. To doświadej 
nie m a być teraz podstawą rozbudowy 
aparatu  Ligi.

W  tych wszystkich wyżej wymieniony 
spraw ach łatwo będzie można dojść do 
dnienia odm iennych stanowisk, natom iastj 
wiele trudniej przedstawia się polityczna 
na prcblem u, a mianowicie program  tej 
dzynatodow ej konferencji rozbrojeniowej.1 
Nie ulega wątpliw e lei, że pod h a n  wzplęt, 
istnieje bardzo daleka rozbieżność zdań. 
tuację skomplikowała jeszcze inicja*yw» 
lidge'a, na którą nie będzie można przejś 
pm zadku dziennego, n i;  chcąc sobie zupc 
z 'azić Ameryki. F rancja i W łochy są je 
ki woż. jak wittd »mo, zdecydowane nie 
puścić do dyskusji w tej sprawie, tak. że ogl 
ne horoskopy tej międzyuarpdowej Uonfere| 
cji rozbrojeniowej ai3 przedstaw iają się 
dzo korzystnie.

i -  i i-ii m m r « ft**
Notują między innemi w hurcie za 1 metr Wid 
skie płótno ręcznikowe gładkie 1,25, z deseni 
1,35, obrusowe 3,75. Warunki sprzedaży pral 
niezmienione. Fabrykanci żądają przeważnie| 
proc. gotówką, resztę we&slami z terminem 
miesięcy W ypłacolność niezła.

SPRZEDAŻ DENATURATU NA C E łB  P R ’|  
MYŚLOWE. Na zapytan ia zain teresow anych 
s ięb io rstw  przem ysłow ych pow ołane czynniki 
dow e w yjaśniły , że sp iry tus, skażony ogólJ 
środkiem może być używ any p rzy  w yrob ie j 
k ieru, po litu ry  i innych przetw orów , z tem je 
zastrzeżeniem , aby w toku fabrykacji spirytusL 
był pozbaw iony ch arak te ru  sp iry tusu  Skażon.
Na podstaw ie w yjaśn ien ia tego będą w ydai 
bez żadnych przeszkód pozwolenia na o trzym j 
nie sp iry tusu , skażonego ogólnym  środkięn 
raz ie  b rak u  dla p rzedsięb iorstw  prsem yslo’) 
sp iry tusu  niżssych gatunLów.

TARGI PARYSKIE, iz b a  handlow a i przem y! 
słow a w K rakow ie zaw iadam ia, że w  czasie 
11—Ż9 m aja br. odbędą się T a rg i w  P aryżu

K arty  w stępu nabyw ać .nożna w  b iu rra  
w  godzinach urzędowych.

I
(Dokończenie).

W  pół godziny potem ogłoszono nam tę wiadomość 
w biurze werbunkowem.

Odpowiedzią naszą; była kontr-mobilizacja.
Paterson, narażając się na naganę, odrazu wysiał 

iiśt pełen goryczy do „jenerut-adjutanta" — taki ty­
tuł nosi szef wojskowy całego ministerstwa wojny, 
najważniejsza, po ministrze wojny, figura w  armjl. W 
liście tym oświadczył Paterson, że obietnicę dana bo 
gaczom przez Derby‘ero, uważa za zdradę że jest to 
oszukiwanie jego rekrutów  (miał już kilkuset uowych 
rekrutów  w nowym obozie w pobliżu Portsmouts), 
że uważa taki sposób postępowania za w styd i hańbę 
dla Anglii i dlatego zmuszony jest zrzec się dowódz 
twb.

Doktór Weizinann i mr. Amery udali się do lorda 
Milnęra, również członk. ówczesnego wojennego ga­
binetu, 1 gorżko się uskarżali na lekkomyślne postę­
powanie lorda Derby.

M. Milner zdumiony i oburzony postarał się o na­
tychmiastowa rozmowę z Derby‘jtn, a po upływie pól 
godziny wrócił, uzyskaw szy zgodę lorda na przyję­
cie „kontrd.putacji", która' ma żądać czegoś v, ręcz 
przeciwnego. W  ten sposób lord Derby, będzie mógł 
znaleść wyjście kompromisowe, Przypomniało mi się 
w tedy moje stare credo „Klasą rządzącą światem są 
dziennikarze". Poszedłem do „Times" — office, by po |

mówić z mr. S teade‘m. Nie będę pow tarzał tego, co 
mu powiedziałem, jego zaś odpowiedzi zapisane są 
u mnie w  notatniku w  oryginalne] swej formie, krót­
kiej i zwięzłej.

— Jutro — „Times" pouczy ministerstwo wojny, 
że nie wolno im być głupcami.

— Lecz Paterson nie zechce zostać, — mówię, — 
a bez uiego nie mogę pracować.

— „Times" rozkaże mu pozostać.
Nazajutrz w  „Timesie" ukazał się  artykuł wsiępuy 

pióra S teąd‘a.
Takiego mycia głowy war-office nie otrzymało 

przez cały czas .rwania wojny.
„Times" wyśmiewał ich za liczenie się z opinją 

dziesiątka bogaczy, którzy nic mają żadnego wpły­
wu na Żydów, przyczem zapominają o ideałach miijo 
nów Żydów, i o tem, że sympatje ich odgrywają nie- 
bylejaką rolę na świecie.

Jeżeli już koniecznie trzeba dać bogaczom satysfa­
kcję, w ystarczy zmienić nazwę „Jewish regiment" ńa 
„Makabl regiment", lecz żydowski charakter legionu 
musi być zagwarantowany.

W ysłać wolno go tylko do Erec Izrael, a ma­
my również nadzieję, że pułkownik Patersón, które­
go rozgoryczenie w zupełności pojmujemy, cofnie je­
dnak swoją rezygnację.

Po tym artykule wstępnym, jak zwykle po uderze­
niu piorunu z łamów „Timesa" w szys.ko się usDoko- 
iło, a reszta była już prostą formalnością. i'

Drugiej deputaci! oświadczył lord Derby, że legion 
będzie miał charakter ściśle żx’tiowski, że wyślą go 
do Palestyny i że wszystko będzie dobrze. Co do }

jednej rzeczy uważa jednak, że mieli pewo* 
ność zentlement z pierwsze! „deputacjł" sie 
dawać tytułu honorowego .„jewish" pułkowi, któ 
nie odznaczył się jeszcze niczem na polu walkL 
taki tytuł trzeba dopiero zasłużyć; minister z* ss 
strony przyrzeka, że gdy żydowscy żołnierze don 
dą swej waleczności, legion otrzym a zarówno żyd 
ską nazwę, jak i żydowską odznakę. Narazie 
mają inną nazwę, równie zaszczytną — „royal 
siliers" (strzelcy królewscy). <

Tych przyrzeczeń dotizymał. ,,
P o  zwycięstwie o trzym aliśm y nazwę ,Jndean 

glment" 'o raz  menorę z hebrajskiem słowem „

Zresztą od samego początku nie brakło 
dowskości".

Na szyldzie naszego londyńskiego depo! cia rek 
tów  widniał napis hebrajski: „Gdud 38 strzelców 
lewskich".

W prasie, a nawet w korespondencji urzędowej 
zywaliśmy się zawsze „Jewish regiment". Na fronj 
wszyscy nasi oficerowie i żołnierze nosili ta rc z ę , 
wida, przyszytą do rękawa: jeden bataljon rapci 
ną, drugi niebieska, trzeci tiołetową. Naszym «Pa}i 
był reverend rabin Falk, gorący młody mlzraę 
sam d2ielny żołnierz pod ogniem kul; pałkownf 
terson zaś zmuszony był nauczyć się wszystkłcfc.1 
wideł i przepisów rytualnego uboju i debatow ać z l  
nisterstwem  wojny i rzeźnikami z Portsmouth o * 
szerności mięsa, o ćwierciach tylnych, o żyłach i l 
śniach — tu już muszę się 'zatrzym ać, nie znam 
brze wszystkich ty cii przepisów, lecz on Je znal.



’3ata RuMn orzec! sadem
Juri&iT»e incydenti. —  Wniosek o zarekwi­

rowanie rocznika „Nc n/ego Dziennika”
Piaty dzień sensacyjnej rozprawy.

(T«l«fo n e m  od naszego specjalnego sprawozdawcy.)
emyśl. 4. 3. (M) Rozprawa, rozpisana pierwot­

na dwa dni, nie wyszła dotąd ze stadium początko 
. W  piątym dniu rozpraw y kontynuowano prze 
anie pierwszego świadka, rabina Spiry. Zazna- 
należy, że do rozprawy powołanych jest dotąd 

wiadków. Ze względu na to, że w najbliższy po- 
zlałek rozpoczyna się w sądzie przemyskim ka- 

cja przysięgłych, a w gmachu sądowym niema 
glej odpowiedniej sali do prowadzenia większych 

raw, przeto trybunał postanowił bezwzględnie 
prowadzić rozprawę w najbliższych dniach. W  
k i sobotę rozprawa toczyć się będzie do godzi 
2-tej w  nocy, a o ile do tego się czasu nie zakoń 
to kontynuowana będzie w poniedziałek popo- 
u. •  • •

ROZPRAWA PRZEDPOŁUDNIOWA.
-ur. 9-ta rano. Na sali, wypełnionej szczelnie pu- 
nością, w  90 procent przedstawicielkami płci pię- 

isedzi już przewodniczący radca Dr. Krogule- 
tajęty studiowaniem aktów. Kilka minut po go- 

ii 9-tej rano wchodzi na salę oskarżona Rubino- 
i kłaniając sięprzewodniczącemu, szepce coś do 
o. Słowa Rubinowej spotykają się z upomnie- 

przewoJL iczącego, że jeśli dalej będzie broić, 
ó re doczekać się odroczenia rozpraw y do lipca, 
września, a może nawet do przyszłego roku. Na 
karżona głośno woła: „Niech Bóg broni!“ i tłu- 
y się, że stara się zachować spokój. Rozmowa 
"ząca się przed rozpoczęciem rozprawy, koń- 

się znaczącem upomnieniem przewodniczącego: 
ch pani tylko tak dalej broi!“ 
godz. 9.15 wchodzi na salę rabin Spira w towa- 
twie swego zastępcy adw. Dra Leiba Landaua, 
uje miejsce przed stpłem Trybunału, opodal o- 
jnej; obrońca Dr. Grossfeld kontynuuje stawia- 

a f  świadkowi Spirze, który spokojnym głosem 
la obszernych odpowiedzi. Chwilami tylko, kle 

brońca Dr. Grossfeld żąda od świadka, by na py- 
odpowiadat krótko, rabin Spira protestuje prze 

emu i woła w  jednym takim wypadku:
Juk ja nie mogę odpowiedzieć na to w czterech 
ch, czynie wolno mi powiedzieć 20 słów? 
ewodnlczący zwraca uwagę obrońcy uwagę, by 
iczał się w stawainiu pytań, bo w przeciwnym 
przesłuchanie rabina przeciągnie się do w eczo 
iest przecież dzień piątkowy, 

rl. Dr. Grossleld: Kiedy pan odjechał z Ameryki, 
ego zwrócił się pan do tej „zbrodniarki. bandy- 
szantażystki", by przysłała panu tales, a nie po- 

erzyl pan tej misji gospodarzowi domu, w którym 
tr rzeczy swe zostawił?
Świadek: Z gospodarzem nie pozostawałem w żad- 

kontakcie, a Rubinowa mieszkała w  tymsamym 
więc ona mogła to najlepiej załatwić.
Dr. Grossfeld: Dlaczego pocieszał pan Rubino 
*ście, pisanym z okrętu, nawiązując do faktu, 

y pan wierzył, że jest w  ciąży, żeby się nie 
la, że takie rzeczy się niejednemu zdarzary? 

w. Dr. Landan protestuje przeciw wyrywaniu 
eści listu poszczególnych słów i dezorientowaniu 
adka przez obrońcę.

Przew . odbiera Dr, Landauowi głos.
Sw. Spira przypomina sobie treść owego listu i wy 
nia, że wspomniane słowa pocieszenia nie odnosiły 

do ciąży, tylko do jej stanu wdowieńskiego, z 
vodu którego Rubinowa była zdaniem świadka 
dzo zasmucona.
br. Dr. Grossfeld: Dlaczego pan doradzał znajo- 
u swemu Ungerowl, by ożenił się z kobietą, o któ 
an wtedziat, że będąc wolną, zaszła w ciągu 

ch miesięcy poraź drugi w ciążę?
.w . Spira. Chciałem tylko, żeby były zaręczyny, 

iedzlałem, że potem ona sobie da już radę, tak sa-* 
), jak sobie dała radę pierwszy laz. 

br. Dr. Grosfeld: Ale czy pan takie swatanie uwa- 
ą uczciwe?

Spira Jak nie jestem rzetelnym „szadchenem" 
i dokor nie da sobie przezemnie sw atać (Hucz- 
scłość na sali).

Dr. Peiper: W czoraj powiedział pan, że „ich 
sle nicht einmal beriihrt". Ja zrozumiałem to 
sposób, że pan nie dotykał jej ani raz, ani dwa 
że pan jej wogóle nie dotykał. Czy pan to tak 
ai?

. Spira: Tak samo. to znaczy, że jej nigdy nie 
kałem.

. Dr. Peiper: A ona pana także nie dotykała?

Sw. Spira: Za to, co ona robiła, ja nie biorę żadnej 
odpowiedzialności.

Obr. Dr. Peiper: Czy pan nie chce na to odpowie­
dzieć?

Sw. Spira: Może. A zresztą może zbliżyła się do 
mnie, może mnie dotykała.

Obr. Dr. Peiper: A nie całowała pana?
Sw. Spira: Może.
Obr. Dr. Peiper: Czy przypadkiem nie widziała ona 

pana nagiego?
Sw. Spira: Broń Boże! Nigdy!
Oskarżona wstaje i wzdycha głośno: Oj!
Obr. Dr. Peiper: Czy nie ruszała pana po nagiem 

ciele ?
Sw. Spira: Także nie!

Oskarżona wybucha płaczem. Obrońcy 1 człon­
kowie trybunału uspakajają ją.

Obr. Dr. Frim: Co jest wedle pańskiego pajęcia 
większym grzechem: czy mieć nieślubne dziecko, 
czy też mając żyjącą żonę, ożenić się poraź drugi?

Prok. Dr. Prohaska: Proszę o uchylenie tego pyta­
nia, bo sprawa ta nie ma żadnego związku z toczą­
cym się procesem.

Przew .: Uchylam to pytanie.
Obr. Dr. Frim : Czy pisząc z Rubinową znaną umo 

wę, miał pan zamiar umowę tę dotrzym ać w  razie 
śmierci pańskiej Zony?

Sw. Spira: Nigdy nie chciałem tej umowy dotrzy­
mać. Zresztą żona moja jest młodsza odemnie o 9 
lat i z pewnością przeżyje mnie.

O tr. Dr. Frim: Dlaczego w takim razie nie przy­
szło panu na myśl po powrocie do Furopy, umowę tę 
unieważnić? Każdy człowiek, któremu się zdarzyło 
to nieszczęście, że rna jedną żonę w  Europie, a drugą 
w Ameryce, byłby się starał jeden ślub unieważnić.

Sw. Spira: Co mi to szkodziło? (Wesołość). Ja nie 
wiedziałem nawet, że tam byl ślub. Nie uważałem 
go za ważny, tylko za koinedję.

Oskarżona żywo protestuje.
Obr. Dr. Frim: Jakie motywy kierowały panem, że 

działając najpitrw  pod jej terorem, ugodził się pan z 
nią na odszkodowanie w kwocie 5 tysięcy dolarów, 
chcąc uniknąć skandalu i ściągnięcia hańby na swą ro 
dzinę; A potem nagle zmienił pan metodę, zrobił do­
niesienie i spowodował cały ten proces mimo, że ona 
jeszcze nie zrobiła panu skandalu?

Św. S pira: N ajp ierw  w ierzyłem , że ma ona nie­
ślubne dziecko, k tóre będzie mogło mi zrobić skan 
dal. Dopiero kiedy otrzym ałem  dokum ent z No­
wego Sącza, stw ierdzający, że R ubinow a ma 63 
lat, uspokoiłem  się gdyż doszedłem  do przekona­
nia ,że sp raw a dziecka jest zm yślona wobec jej 
podeszłego wieku. Pozatem  nie byłem w  starce 
zebrać 5.000 do larów  na zaspokojenie jej preten- 
syj, a wolałem  w ystąpić z oskarżeniem  w cze­
śniej, niż ona zrobi mi skandal.

Adw. Dr Landan: M ówią panow ie obrońcy, że 
ona siedziała tu  cicho, a czy nie p łacił p in  jej 
za każdy m iesiąc milczenia?

Św. S p ira w ylicza poszczególne kw oty, jak ie 
w  czasie pobytu Rubinowej w  Polsce daw ał jej 
.,za m ilczenie1'.

• • •
Po przerw ie zaszedł bu rzliw y  incydent O skar­

żona, w ezw ana przez przewodniczącego, by o- 
św iadczyła się co do zeznań rab ina Spiry. w oła 
k ilkakro tn ie  podniesionym  głosem, że św iadek ten 
nie zeznał ani słow a praw dy. Żydzi m ów ią na mle 
śeie — w oła oskarżona — że rab in  przysiągł, iż 
nie m iał ze mną do czynienia raz, a m yślał przy 
tem, że więcej razy.

Podczas tego hałaśliw ego  w ystąp ien ia Rubino 
wej, popartego żyw ą gestykulacją w  stronę św iad 
ka, rab in  Spira opuszcza sw e miejsce i chroni 
się za k rzesło  p roku ra to ra .

O skarżona w oła do rab  Spiry: O jak i blady, 
ucieka ten „huncwot"'.

Groźba w yprow adzenia oskarżonej z sa li nie 
pow strzym uje jej od dalszych gw ałtow nych w y ­
krzykników .

Po burzliw ej konfron tacji między oskarżoną 
a rab. S p irą  nastąp iło  przem ów ienie z a s t  s tro ay  
poszkodowanej I)ra  Landaua, k tó ry  postaw ił ca- 
ły  szereg w niosków , żądających odczytania aktów  
notarjalDych, k tó re  przedkłada, a k tó re  za w ie ra ­
ją 'z ez n an ia  całngo szeregu osób w  Ameryce. Oso­
by te, na w iadom ość o obecnym sporze, dobrow ol­
nie zg łosiły  się u  ro ta rju szó w  am erykańskich  
1 złożyły swe zeznania.

m f f l  Z jS . M t n i u w  j a M i l f  w  t a n k
urządza dnia 12 m arca 1927 r.

WIELKA COROCZNA
REDUTE

na k tó rą  Szan. B ratnie O rganizacje Akad 
zap rasza  Komitat.

P ro k u ra to r  częściowo przychyla się Jo  r/d l 
w niosków , obrońcy zaś oskarżonej w ypow iada ją  
się przeciw ko wnioskom  D ra  L andaua, p rz y  
czem ze sw ej strony  s taw ia ją  nowe w niosk i od* 
wodo we. M. in. D r G rossfeld staw ia  w niosek za­
rekw irow an ia  roczników  „Nowego D ziennika *a, 
„Chwili „M orgenu" i  „Tugblattu" z roku 1926 V 
1927 okoliczność, że pism a te w  czasie śledz­
tw a prow dnziły  rzekomo kam panję na korzyść ' 
rab ina  Spiry, zohydzając oskarżoną. Po w yw odach 
obrońco odroczouo rozpraw ę do godz. 4-tej poDO 
łudniu.

D alszy ciąg  w  dziale telegram ów .

Ze sceny i estrady
— z  TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Dziś w  sobo­

tę  i ju tro  w  niedzielę pow tórzenie sław nej kome- 
dji „Volpone“. Sztuka ta  cieszy się w ielkiem  po­
wodzeniem u publiczności ze w zględu na sw ą ży­
wą, pełną komicznych sytuacyj akcję a tle  życia 
epoki renesansu we W enecji. D ekoracje p. Czaja 
podkreśla ją  plastycznie ch a rak te r  ezasu akcji a  
w ysubtelniona g ra  a rty stó w  z p. Jonasem  Turko- 
wem w  ty tu łow ej ro li i piękna ilu s trac ja  muzy­
czna p. B arucha S perbera uw ypuklają wycienio- 
w aną do najdrobniejszych szczegółów o ry g in a l­
ność tej klasycznej komedji. Ju tro  jako  p rzedsta­
w ienie popularne o godzinie 3‘30 pop. „H inkem an" 
E Tollera.

— „CZARNA KAW A“ SYNDYKATU DZIENNI­
KARZY KRAKOW SKICH odbędzie się w  niedzie­
lę dnia C bm. o godz. 5 pop. w  sa li re s ta u rac ji 
„U Jziułow ej“ przy  pi. Szczepańskim. P r o g ta n  
u iczm aicony. W ystąp ią: młoda, u ta len tow ana spie 
w aczka p. Sroczyńska, uczenica prof. Marek-Ony- 
szkiewiczowej, ulubiona b a lerin a  op. „Nowości" 
p. Reilów na i w irtuoz na pile p. Law nisiew icz, 
o raz p ian ista  p. T. P iiszew ski. P onadto  o rk ie s tra  
20 pp odegra cały szereg u tw orów  symfonicz­
nych.

 o-----
R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC B  
KRAKOW SKI TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7)

(pocz. o godz. 8 witecz.)
Sobota: „Volpone“.
N iedziela: pop. „Hinkeman"'; wlecz. „Volpone‘\  

TEATR M IEJSKI IM J. SŁOWACKIEGO 
(pocz. o gO'J7 730 wiecz.)

Sobota: „Maski"' (prem jera).
N iedziela: pop. „K redow e koło"; w ieczór „Ma­

ski".
TEA TR POPULARNY „NOWOŚCI"

(pocz. o godz. 7‘30 wiecz.)
Sobota: pop. „Kopciuszek"; wiecz. „Księżna 

I lica‘‘ (prem jera).
N iedziela: pop. „K siężna cyrków ka"; w ieczór

„Księżna Ilica".
R EPERTU A R KINOTEATRÓW

REDUTA: „Bogowie, ludzie i zw ierzęta".
SZTUKA: „Metropolis"'.
UCIECHA- „Studnia Jakóbn".
W ARSZAW A: „Cyrk Belly" (H arry  Peel).
BAGATELA i NOWOŚCI: „Szatan w  jedw a­

b iach"
PhO M lEŃ : „Tam, gdzie p ieprz rośn ie" (Iia ro iil 

Lloyd).

Redoute de Fourreurs
pod hasłem: „Wesoła noc na Targach Lipskich",
która odbedzie się dnia 19 marca br. w  salach 
Saskich, zapowiada sie nadzwyczajnie. W Pa­
ryżu reduta futrzarzy jest najpiękniejsza zaba­
w ą sezonu. Ogólne zainteresowanie się zabawą 
w śród sfer kupieckich, jak i inteligencji, JSkoteż 
przygotow ania komitetu, dają najlepsze gwa­
rancje powodzema. Prócz licznych niespodzia­
nek i cennych fantów przeznaczył komnel drogi 
płaszcz sealskinowy, jaKO nagrodę konkursu 
piękności dla pań. P łaszcz ten będzie w  sobotę 
dnia 5 i w  niedzielę dnia 6 bm. wysta.wiony w 
w ystaw ie firmy S. Spira przy ul. Grodzkiej. — 
Ilość biletów jest ograniczona, przeto polec?, się 
zawczasu zaopatrzyć się w  bilety. Bilety i za­
proszenia w ydają firmy: S. Sprung, Grodzka 32 
i I. Steiner, Grodzka 29. Cały dochód przezna­
czony na cel dobroczynny. 458
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Islam, Europa a Żydzi
Odczyt Włodzimierza Zabotyńskiego.

I lerwazy odczyt W łodzimierza Żabczyń­
skiego w  sali Starego Teatru w Krakowie na 
lemat „Islam, Europa a Żydzi“, klór\r pozwo­
lił poznać nam  Żabotyńskiego jako w spania­
łego mówcę o niezwykle silnej i logicznej a r ­
gum entacji, stał się wielką m anifestacją sjo- 
nistyczną.

Ukazanie się Żabotyńskiego na trybunie 
przyjęła zebrana publiczność długo niem il- 
knącem i oklaskami.

W  im ięniu sjonistów-rew izjonistów  wygło 
sił przemówienie powitalne p. Dr Eeldschuh 
witając w Żabotjmskim bojow nika o państwo 
żydowskie i symbol siły, wielkości i dumy 
obecnego pokolenia żydowskiego Mówca koń 
czy okrzykiem „Jcchi źabotyński!“

Im ieniem  kom itetu przyjęcia wito Gościa p.

Dr I. Schwarzbarl zaznaczając, że Żabotyń- 
sl;i< go r b  Irz ba olcrcś^ć żadnemi supcriaty 
wami. Jest on najsilniejszym  wyrazem woli 
ku odrodzeniu narodowemu. W  chwilach apa- 
tji i depresji, o które nietrudno w naszej cięż­
kiej sytuacji, dodaje nam  zawsze W łodzimierz 
Żabotyński otuchy Czcimy w  nim  nie ty l­
ko osobę, w ybitną jednostkę, lecz przedewszy- 
stkicm wielkiego bojownika o sjonizui. Jeśli 
ze wzruszeniem i radością w itam y naszego 
gościa, to czynim y to dlatego, bo jest on sym ­
bolem naszego pochodu ku  górze i narzędziem 
naszego ideału. Czcząc Żabotyńskiego, czci­
my bohaterstwo twórcy legjonów i więźnia 
z Aklco.

Następnie zabiera głos owacyjnie w itany 
poseł Di Thon.

Przemówienie powitalne pos. Dra Thona
Im ieniem  organizacji sjonistycznej dla za­

chodniej Małopolski i Śląska spełniam m ity 
obowiązek, w itając Żabotyńskiego, gościa 
dostojnego, miłego i czcigodnego. W itam  w 
Żabotyńskim  — mimówoli nasuw ała sie o- 
kreślenia z term inologji wojskowej — jedne­
go z wielkich naszych chorążych, jednego z 
wieikich regim entarzy sjonizmu. Tam, gdzie 
Żabotyński działa, tain chorągiew powiewna 
dum nie i wysoko, tam  jest m ocarny pęd ku 
górze, tam  w yrastają skrzj^dła i prężą się do 
lotu.

My wszyscy — a mówiąc my, m am  na m y­
śli te liczne rzesze, które nie zgadzają się na 
metody działania Żabotyńskiego — czcimy 
w Żabotyńskim  ten wspaniały polot, czystość 
idealizm u i niezłomną wolę do czvnu. W 
chwilach dla żydostwa i sjonizm u k ry tycz­
nych stawał Żabotyński zawsze w pierw ­
szych szeregach, a dookoła niego zrzeszała 
się rychło karna, bitna i zdolna do najw ięk­
szych poświęceń arm ja. Żabotyński nie jest 
kom endantem  z tylu. On przed pierw szym  
szeregiem zawsze kroczy, tam  gdzie chwila 
wymaga ofiar i poświęcenia. Żabotyński jest 
w organizacji sjonistycznej karnym  członkiem 
w ram ach jej walczy o swoje idee. poddając 
się postanowieniom większości. Nie wolno, 
ani nie można zamknąć tych złotych ust, nie 
wolno i nie można wytrącić m u z ręki tego

wspaniałego pióra. Sjonizm jest organizacją na 
wskroś demokratyczną, w której przytłacza 
jąca nawet większość nie może pozna.vić zn i­
komej naw’et mniejszości — praw a wyoowia- 
dania swoich m yśli i prowadzenia choćby o- 
strej, ale karności organizacyjnej poddającej 
się walki o swoje myśli.

Jak  wielką i wzniosłą jest iclea sjonistycz- 
na, okazuje się choćby w tem, że sjonizm dal 
nam  takie wspaniale i świetlane osobistości, 
iaką jest także żabetyński. To cale dzisiti- 
szc vdclkic ł<bujanie, a poprzez nas cale społe­
czeństwo żydowskie, a bodaj i nieżydowskie, 
do którego się ciągle odzywamy i zwracamy, 
będzie słuchało z zapartym  tchem m ocarnych 
słósy Żabotyńskiego. Zaczerpnimy nowego za­
pału dla naszego historycznego ideału, jak ­
kolwiek my zdecydowanie kroczyć będziemy 
innem i drogami, pracować będziemy innemi 
metodami. Sjonizm. o ile idzie o ostateczną 
jego realizację, jest wspólnym naszym idea­
łem, który nas nierozdzielnie łączy. W  tej my 
śli imieniem organizacji sjonistycznej witam  
Cię jeszcze raz — W łodzimierzu Żabotyński, 
Towarzyszu, Druhu, Przyjacielu!

Pozdrowieniem hebrajskiem  „Barueh boa- 
cha‘: kończy Dr Thon przemówienie, które 
publiczność przyjęła niem ilknącym  huraga­
nem oklasków.

Odczyt Włodzimierza Zabotyńskiego
Na trybunie staje z koleji W łodzimierz 

Żabotyński, w itany burzą oklasków. Żabo- 
lynski rozpoczyna swe przemówienie w ję ­
zyku francuskim , dziękując mowcom, jakoteż 
wszystkim za serdeczne powitanie. Zaznacza, 
że nie może mówić w języku bliskim  wszy­
stkim  zebranym, an i też w języku kraju , w 
którym  się znajduje, albowiem nie włada 
tym  językiem dość swobodnie. Będzie mówił 
przeto w języku niemieckim, jako stosunko­
wo najbardziej słuchaczom przystępnym.

Ostateczny cel sjonizmu
Mówca zaznacza na wstępie, że m usi się 

zająć w  swym odczycie kilkom a tem atam i 
narz. Życie bowiem żydowskie i sj -nistyczne 
jest obecnie tak skomplikowane i tak wiele 
zagadnień z niemi się łączy, że mówiąc o 
niem, trzeba poruszać wiele różnych tem a­
tów. W e wstępie pragnie się mówca zająć 
pizedewszyslkiem określeniem ostatecznego ce 
lu sjonizm u. Cel ten określa się różnie. J e ­
dni uw ażają za ostateczny cel sjonizmu, u- 
tw orzuiie siedziby narodowej, drudzy p a ń ­
stwa żydowskiego, inn i wreszcie centrum  k u l­
turalnego. Lecz w każdym  z tych celów musi 
istnieć pewien wspólny punkt. Tym punktem  
zdaniem  mówcy, jest większość żydowska w 
Palestynie. Na czem polega djaspora? D ja- j

spora to znaczy mniejszość, to znaczy atm o­
s f e r ,  w której siłą rzeczy żyje owa m niej­
szość. Atmosfera ta  przybiera nieraz m niej 
lub bardziej ostre formy, ale zawsze oznacza 
ona pewną niewygodę, brak pełnego i całko­
witego życia.

Wfakszość żydowska
Przeciwstawieniem pojęcia djaspora jest 

większość. Większość, to znaczy więcej niż 
50 procent ludności żydowskiej w  Palestynie. 
Poruszam  tę sprawę zwłaszcza, że istnieje 
w sjoniźmie szkoła niemiecka i czeska, któ­
ra  twieidzi, ze wystarczy stworzyć w P ale­
stynie pewne wielkie wartości kulturalne i e- 
konomiezrie, ażeby w k ra ju  się ostać Nie­
którzy twierdzą, że już dziś stworzyliśm y te­
go rodzaju wartości, w skazując na  Emek, Teł 
Awiw, uniwersytet. My, którzy patrzym y na 
bieg dziejów nie z punktu widzenia senty­
m entalizmu. lecz trzeźwego obliczenia fak­
tycznych sił, powiadamy: Jeśli mniejszość
stwarza nawet m onutaetalne dzieła ku ltu ra l­
ne, może je większość wyrw ać z korzeniami 
i zniszczyć. Najlepszym przykładem pod tym  
względem obecne k ra je  bałtyckie. Niemcy 
piacowali w obecnej Estonji i Łotwie nie 
przez dziesiątki, lecz przez setki lat. Stanow i-' 
li tam  najkuit iralnicjszy element. N ajw ię­

ksze centra jak  Ryga, Lihawa, Mitawa, I>/ 
pat stworzyli Niemcy. Wszystko, co tam 
kulturą, pochodzi od N iemców. Pierwsze p#  
smo tych krajów  dali Niemcy, zaczątki lite-’'  
ra tu ry  stworzyli Niemcy. Nie stworzyli tylko j 
w iększoścl. I w ystarczyła jedna chwila, je ­
den przewrót, by wszystko usunęło się z po 
wpływu niemieckiego. Ryga jest jeszcze wiel3^ 
kiem  miastem, ale nie — niemiecKiem. U ni-j 
wersytet dorpacki istnieje, ale uie jest w ię -1, 
cej uniwersytetem  niemieckim. A Niemejj 
m uszą walczyć o praw a mniejszościowe w  E - 
stonji i na Łotwie,

To samo stało się z ludnością grecką w  A’- j  
natolji. Od tysięcy lat ludność ta mieszkałip 
w  Azji mniejszej, lecz nie stworzyła tam  wię- 
kszości. Przyszli Turcy i w przeciągu krót- 
kiego czasu wyrzucili wszystkich Greków*, 
Jak  widać z tych przykładów, nie wystar­
czą m onum entalne dzieła kulturalne. Musi 
być inny związek między ziem ią a narodem . 
Naród musi stanowić większość w  kraju przez 
siebie zamieszkanym.

Centrum kulturalne, 
a większość

Jeśi nawet staniemy na stanowisku achad-haa 
mizmu, jeśli przyjmiemy, że celem naszym jesi 
stworzenie laboratorium kulturalnej pracy w  
Palestynie — cel, przed którym ja zwolennik I 
państwa, Korzę czoło — to 1 tak dojdziemy do 
przekonania, że w łaśnie w ówczas potrzeona 
jest większość. Cóż znaczy słowo kultura? Kul- 1 
tura obejmuje nietylko książki, muzykę, trfałar-J 
stwo itd„ lecz życie i twórczość narodu. Naf 
większem dziełem narodu francuskiego jest re ­
wolucja francuska. Kultura narodu angielskie-^ 
r;o to nietylko Szekspir i Darwin, są oni tyik- 
drobną cząstką tej kultury. Istota ducha angiel­
skiego znalazła w yraz w  stworzeniu i rozbudo­
wie parlamentaryzmu angielskiego, w  sądow ni-1 
ctwie angielskiem, we współżyciu i związku sze[ 
regu wielkich państw, jakie obejmuje W ielka1 
Brytanja. Kultura żydowska to nie szereg ksiąg, 
lecz to ów narodowy patos, który znalazł w y ­
raz w  Biblji, to ów pęd ku społecznemu przewar, 
tościowaniu, ku stworzeniu boskiej sprawiedli­
wości. Aby stworzyć narodową kulturę, nie w y  
starczy mieć 51 procent, ani 60 procent ludności 
trzeba mieć decydującą, silną r/hkSM>śc.

Islam
Kiedy mówi się o większości żydowskiej 

Palestynie, to nasuwa się natychmiast pytanie, 
dotyczące ludności nieżydowskiej. Cytuje sią 
przytem cały Islam. Mówiąc o naszych przeciw, 
nikach arabskich, wymienia się równocześnie 
Marokko, Tunis, Mezopótamję, Afganistan, Je­
men itd W arto zastanowić się, z kim ma się wła 
ściwie do czynienia na polu działania pracy od 
budowawczej. Należy stwierdzić, że niepotrzeb­
nie wciągnięto w  tę dyskusję cały Islam. Islam 
jako organizm o systemie nerwowym, który o 
czuwa każde drgnienie, choćby w  odległych kra 
jach swoich wyznawców jest dziś m artw ą le­
gendą. P rzez długi czas myśano, że Islam, jako 
religja jest także potężnym czynnikiem polity­
cznym ,lecz powoli zaczyna się wyjaśniać praw  
da o Islamie. Jest on tylko religją i niczem po- 
zatem. Taksamo myślano kiedyś, że kościół gre- 
cko-katolicki test potęgą polityczną. Tymcza­
sem okazało się, że wspólna religja nie pi?»- 
szkadza poszczególnym państwom i narodor 
we wzajemnem zwalczaniu się. Jeszcze w  ubie 
głym wieku stracił Islam resztki swego w pij 
wu politycznego. Kiedy następnie, w  listopac 
1914 roku, ogłosiło w Konstantynopolu tz^ 
świętą wojnę w obronie Islamu przeciwko koa'^ 
licji. to wynik tego hasła równał się zeru. Islam j 
nietylko, jako organizm, lecz nawet, jako ha­
sło nie mógł wzbudzić wspólnej akcji wśród 
współwyznawców. Hasło Islamu nie da się dziś,'1 
kiedy Mustafa Kemal zadał mu ostateczny cios 
przez zniesienie kalifatu, zastosować W polityM.
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©dobnie, iak nic istnieje związek polityczny 
'~!ędzy narodami clirze.ścijańskieini. tak też dziś 

tąiiema wiecej m owy o jakiejkolwiek jedności pu 
’Jniedzy ludami, w j  znającymi Jslam. Tak więc, 

żeli m ówimy o przeciwnikach naszej większo 
i ,  przeciwstawić się tej większości może nie 
lam, jako całość, albowiem politycznie taki 
lam nie istnieje.

Narodowy ruch arabski
A Arabowie? Czy Arabowie stanowią jedność 

polityczną? Aiabowie liczą obecnie 37 miljonów 
udności Widoczne są u nich pewne tendencje 
‘o jedności politycznej i do skupienia, ale ten- 
encje te nie rozwinęły się dotąd, W  poszcze- 
ółnych krajach arabskich mogą się toczyć wal- 

a naw et w  najbliższym im kraju arabskim nie 
znajdzie to żadnego echa. Godzina jednolitego 
mpuisu i jednolitej akcji całego 37-miljonowego 
irodu arabskiego jest jeszcze bardzo daleka, 
rak  Arabom dotąd uświadomienia, nie przeszli 

jeszcze tegu okresu, k tóry  się po hebrajsku ńa- 
cywa „haskalą", brak impetu do organizacji, 
która jest koroną kultury. Rozwój Arabów musi 
kroczyć od najniższego stadjum aż do stadjum 

jwyższego. A na to trzeba jeszcze długiego 
su, co najmniej czterech do pięciu generacji, 
tego to samo, co powiedziałem o braku jed- 

olitości politycznej Islamu, można zastosować 
akże w  stosunku do Aiabów. Konflikty z Ara­

mi są lokalne i nie wywołują silniejszego echa 
Innyęh krajach arabskich. W  czasie pobytu 
foura w  Palestynie odbyły się demonstracje 

Damaszku, ale demonstracja to rzecz tania, a 
silne akty solidarności to rzecz droga, i tego nie 
ridać u Arabów. Druzowie przez długi czas 

li wawili się na północnej granicy palestyńskiej, 
a  choć wszędzie, i na północy i na południu i na 
wschodzie, mieszkała ludność arabska, to zni- 

d nie otrzymali pomocy. Widać z tego jasno, 
niema mowy o jakiejś jedności nawet wśród 

irłybh Arabów, i że jeśli np. Żydzi pozostają w 
Onflikcie z Afabarni, to dotyczy to przedewszy- 

stldem i wyłącznie konfliktu z Arabami pale- 
riskhnl.

Antagonizm europejsko- 
arabski

Trzecim  czynnikiem w naszej pracy jest wre- 
jie Europa, którą ^ o ż n a  podzielić przy u- 

s ględnieniu naszych rozważań, na dwie części. 
Po >ierws7e na część, nie mającą nic wspólnego 
z  Arabami, po drugie na kraje zachodniej Euro­
py, głównie Angiję. Francję i Włochy, które są 
związane silnymi stosunkami z krajami Islamu. 
Szczególnie Wchodzi tu w  rachubę teren kolonij, 
a mianowicie Afryka północna i Azja południo-

fya, Jest to niewątpliwie najważniejszy dla Eu- 
opy teren. Słusznie powiedział pewien polityk 

Angielski, że gdyby naraz ta część terenu kolo- 
|M łJ j  europejskich zapadła się, to Europa przeży- 
■ ffa b y  potężny wstrząs. Łącznikiem między Euro- 
S p ą  a temi kolonjami jest kanał Suezki, a właści- 
H jw ie  całe morze Śródziemne. Ten kanał Europy 
B d o  krajów kolonialnych jest zamknięty z dwóch 
K  stron przez Arabów. Między Europą a kolonjami 
■  znajdują się wszędzie kraje arabskie. Europa 

musi mieć władzę w tj  ch krajach, bo w ten spo- 
ób może utrzym ać w swych dłoniach podsta­

wy swego życia. W  razie, gdyby uświadomienie 
arodowe Arabów rozwinęło się, musiałoby 
ajść do antagonizmu między Europą i Azją i do 

walki o w pływ nad kanałem, łączącym Europę 
z Azją. To też interesy Europy zwrócone są 
przeciwko narodowemu nienowi arabskiemu. 
Tak więc rozumując, należy stwierdzić: 1) nie­
ma zjednoczonego Islamu; 2) narodowy ruch a- 
rabski jest muzyką przyszłości; 3) Europa w y­
stępuje przeciwko narodowemu ruchowi Ara­
bów; 4) jeśli mamy konflikt z Arabami, to doty- 

* zy  to Aiabów palestyńskich.

.ydzi wobec antagonizmu 
ęuropejsko-arabskiego
ióg łby  mnie ktoś posądzić o cynizm i egoizm 
stosunku do Arabów. Atoli stw ierdzam : z an- 

agonizmem, jaki istnieje między Europa a Ara- 
aml, nie mamy nic do czy nienia, to też na zim- 
o możemy ocenić i osądzać to, co się tam dzie- 

Zastanówmy się przeto, jakie prawo mamy 
do Palestyny. Jeśli się powiada, że my mamy 
prawo ’ do Palestyny, to wynika z tego, że inni 

ąp praw a nie mają. O ile inne narody pragną,

zajpąć i kolonizować jakiś kraj, bo tego pragną, 
to my chcemy to uczynić w Palestynie, albo­
wiem musimy irjieć jakieś miejsce, na któremby 
się można osiedlić, byśmy nie byli bezdomnymi. 
A z drugiej strony istnieje u nas poczucie łącz­
ności z ziemia, w  której naród stw orzył wielkie 
wartości kulturalne. Mamy więc do Palestyny 
prawo historyczne. Istnieją tacy, którzy w ysu­
wają zarzuty społeczne i etyczne, twierdząc, że 
chcemy w yprzeć Arabów z ziemi palestyńskiej. 
Ale na to odpowiadamy: Czyż wszystkie koloni 
zacje były grzechem, były zbrodnią, dlatego, że 
działały przeciwko woli mieszkańców? Czy 
zbródnią było to, że w Ameryce stworzono ol 
orzymie bogactwa i wspaniałą kulturę, która 
nam tyle pomocy okazała w  czasie w ojny? P ra  
wo samostanowienia narodów sięga dotąd, od­
kąd rozpoczyna się pi awo kolonizacji. My Żydzi 
stworzyliśm y w  Palestynie tak wiele, że ziemia 
ta jest naszą. A w  końcu, cóż możemy obecnie 
czynić? Czy kolonizować Ugandę? W szak i w 
Ugandzie są tubylcy. Niema już dziś wysp Robin 
sona. Wszędzie zamieszkują ludzie. Skąd ma się 
dla Żydów ziemia wziąść? Dla narodu, który 
posiada ziemi jak najmniej, trzeba wziąść tę zie 
mię od narodu, który 'posiada tej ziemi jak naj­
więcej. Takim narodem, posiadającym najwięcej 
ziemi, sa Arabov-ie. Palestyna stanowi w  posia­
dłościach Arabów zaledwie m ały procent. Zre­
sztą nikt z nas nie myśli o odebraniu Aiaborn 
palestyńskim ich ziemi. Pragniemy z Arabami 
palestyńskimi dobrego i harmonijnego Współży­
cia.

Rola kulturalna
Nie mieszamy się do spraw arabskich, ani do 

antagonizmu europejsko--arabskiego, ale obie­
ktywnie należy stwierdzić, że rola Europy na 
wschodzie była korzystna. Do czasu w targnię­
cia Francuzów do Marokka istniała tam barba- 
rja, a m. in. ghetto żydowskie na wzór średnio­
wiecznego. Żydzi nie inogli się ukazywać po za 
chodzie słońca na ulicach, a urzędnicy ściągali 
bezprawnie kontrybucje od gmin żydowskich. 
W szystko to zmieniło się dzięki wpływowi Eu­
ropejczyków. To samo odnosi się do Egiptu, do 
Algieru, Mezopotamji i Syrii. Europejczycy wno 
szą kulturę, twórczość, postęp w  żyjące na po­
ziomie średniowiecza, kraje Wschodu. Podobnie 
jak i inni Europejczycy, tak i my Żydzi jesteś­
my w Palestynie budowniczymi kultury. Ten 
fakt jeszcze zwiększa nasze prawa. Jeśli więc 
wobec tego wszystkiego nasz przeciwnik arab­
ski powiada przeciwko naszemu dziełu: veto, to 
tny pokazujemy mu nasze prawo i powiadamy 
mu: Ty jesteś opuszczony i izolowany. Jednoli­
tość Islamu i jednolitość świata arabskiego jest 
legendą, a nie czynnikiem politycznym. My ma­
my sprzymierzeńców w Europejczykach, budu­
jemy własny dom i wnosimy kulturę i postęp 
do zaniedbanego kraju.

Duch iydostwa, a duch 
Wschodu

Czy atoli takie pojmowanie rzeczy nie jest 
sprzeczne z duchem żydostwa, czy my Żydzi 
nie jesteśmy raczej zbliżeni do ducha i kultury 
Wschodu? Przedewszystkiem  należy stwierdzić 
że nierna dziś mowy o kulturze Wschodu.

Czy ó w  z n a n y  f a t a l i z m ,  determina 
cja i pewne artystokratyczno-konserwaty wne 
patrzenie na św iat jest bliskie żydostwu, temu 
żydostwu, które patos bioijny nauczył tworzyć, 
dążyć ciągle do doskonałości, przewartościowy 
wać, działać i wprowadzać w  życie wielkie idea 
ły?

Nasz stosunek do Europy i Azji określił 
raz Maks N ordau w ten sposób, że mówił o 
rozszerzeniu m oralnych granic Europy aż do 
Palestyny. To jest naszym celem. Pragniem y 
większości żydowskiej w  Palestynie. Jeśli się 
ktoś tej większości pizeciwstawi, to będziemy 
o nią walczyć. Chcemy pokojowego w spółży­
cia z Arabami, ale muszą oni uznać nasze 
pi awa do Palestyny i n»sze praw ą do w ięk­
szości w Palestynie.' Jeśli nie będą chcieli 
tego uznać, to będziemy wralczyli o to, aż z\vv 
cięż> m y a wówczas pokażemy im, że chcemy 
być dobrym i przyjaciółm i z Arabami. Stwo- 
izyrny t.iką społeczność, która będzie wzorem 
dla Europy. Zbudujem y wzór państw a naro­
dowościowego. Taki cel jest, zdaje się, wspńl-
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ny każdemu Żydowi, każdem u sjcniście. Nie 
wątpliw ie jest to zadanie ciężkie. P rzedstaw i­
łem problemy zimno bez sentym entalizm u, 
lecz z największym  optymizmem patrzę w n a­
szą przyszłość. Konstelacja polityczna jest dla 
nas korzystna, musimy umieć ją tylko w yko­
rzystać. Ufam, ze naród żydowski potrafi ze­
spolić swe siły dla realizacji wielkiego celu!

Mowa Żabotyńskiego, pełna niezmiernie cie 
kawych przykładów i porównań, doskonała 
pod względem budowy i treści była w ysłucha 
na z niesłabnącą uwagą. Słuchacze nagrodzili 
Żabotyńskiego długotrwale mi owacjam i.

Bankiet ku ezei Żabotyńskiego
Po refracie  w sali S tarego T eatru odbyT się we 

czw artek w ieczór w restau rac ji Hotelu Lc ndyń- 
skiego bankiet ku czci szanownego Gościa. W zię­
ło w  nim udział liczne grono sjonistów  k rak o w ­
skich. Przew odniczył ■ p. dr. S chw arzb irt, k tó ry  w 
słow ie pow italnem  zaznaczył, iż intencją gościa 
jest raczej przeprow adzenie rzeczow ej dyskusji, 
aniżeli w ysłuchanie mów pochwalnych. Bardzo 
serdeczne przem ów ienia poświęcone też były  a- 
ktualnym  problem om  sjonizmu. P rzem aw iali pp. 
di1. S chw arzbart, następnie dr. Feldhlum  imieniem 
Egzekutyw y Org. Sjon. p. Schśichter im ieniem  
Zw iązku akad. Emunah, p. W einberger imieniem 
Związku akad. „P rzedśw it H aszachar" i p. dr. 
Feldschuh imieniem Zw iązku rew izjonistów . Clou 
bankietu stanow iły  mowy posła d ra  Thona, a n» 
zakończenie dw ugodzinna m owa Żabotyńskiego. 
Oba przem ów ienia w ysłuchane były z zapartym  
tchem: B ankiet zakończył się o godz. 5-tej rano. 
Mimo przeciw ieństw , jak ie  się uw ydatniły  między 
stanow iskiem  rew izjonistycznem  a sjonistycznem , 
panow ał nas tró j nadzwyczaj miły i serdeczny, co 
Żabotyński z najw iększą safystakcją kilkakrotnie, 
podkreślał, zaznaczając, że opow ie na szerokim  
świecie, iż jednak istn ieje m iasto — polskie Ałe-
ny __ gdzie można lojaln ie i przyjaźnie ze sobą
dyskutow ać a naw et się zw alczać, jednem u w spól­
nemu ałużąc ideałow i.
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W kalejdoskopie prasy
Niepoczytalność. — Przejaskrawianie i przesady. — Chadecja pełna trosk o P PS  i W yzwole­
nie... — Kiedy będą w ybory? — Wrzód polityczny. — Na światło dnia. — „Robotnik" o „nacjo­

nalizmie „żydowskim".

W  monarchistyczno-konserwatywnem „Sło­
wie" wileńskiem ukazał się onegdaj artykuł 
naczelnego publicysty tego pisma p. Ca ta, pt. 
„Realny program w sprawie litewskiej". Tym 
„realnym" programem ma być ni mniej, ni wię­
cej, tylko — zajęcie Litwy przez Polskę. Pół- 
urzęuowa „Epoka" odpowiada na ten naprawdę 
niepoczytalny pomysł w artykuliku pt. „Niepo­
czytalność":

P. Cat nie posiada poczucia odpowiedzialności 
za to, co pisze, bo ani chwili nie zastanowił się 
nad tem, ze jego elukubracje zostaną wyzyskane 
poza granicami Polski, jako dowód zaborczych 
zamiarów naszego państwa. Na szczęście, p. Cat 
jest odosobniony: tak zwany przez niego realny 
program w  sprawie litewskiej jest w  całej Polsce 
uważany za „program" niepoczytalny.

Pozatem jednak stała się spraw a porozumie­
nia polsko-litewskiego obecnie istotnie aktual­
ną, Na tle ogólnej s j tuacji międzynarodowej 
okazuje się dotychczasowy stan rzeczy między 
oboma państwami — ani wojna, ani pokój — 
nie do utrzymania. I sojusznicy Polski napierają 
w  kierunku sanacji tego stanu rzeczy. „Nasz 
Przegląd" zaznacza:

Londyn i P aryż przygotowują skoordynowaną 
akcję, zmierzającą do utworzenia polsko-litew­
skiego modus vivendi, bliżej jeszcze nieznanego, 
podczas gdy Berlin usiłuje akcji tej przeciwdzia­
łać.

Przeciw przejaskrawieniom i przesądzie — w 
związku ze znaną uchwałą sejmowej Komisji 
Wojskowej — występuje konserw atywny 
„Dzień Polski":

W zywanie Rządu do otwierania społeczeństwu 
oczu na to, co nam grozi i uczenia go po męsku 
patrzeć prawdzie w oczy, należy do dziedziny 
przejaskrawień, To samo trzeba powiedzieć o cią 
głem podkreślaniu, że sytuacja nasza jest gro­
źna, prawie beznadziejna. Jest w tem wszyst- 
kiem przesada, która, oczywiście, musi zawieść i 

■ niewątpliwie efekt tej metody będzie zupełnie in­
ny od oczekiwanego. Sytuacja Polski nie jest 
ani groźna, ani beznadziejna. Jest tylko poważna,' 
bo poważna jest wogóle sytuacja międzynarodo­
wa.

Pierw sze „jaskółki przedwyborcze" sygnali­
zuje już chadecka „Rzeczpospolita". Dowodzi 
ona, że

zmiana ordynacji wyborczej n>e leży specjalnie 
w interesie obecnych stronnictw prawicy i środ­
ka, ale jest koniecznością dla stronnictw skrajnej 
prawicy, jak i socjalistycznej lewicy.

Dlaczego?
Gdybj bowiem pozostała niezmieniona ordyna 

cja wyborcza nietylko mowy by nie było o przej 
ściu do parlamentu większej gfupy konserwaty­
stów, ale i poszczególnych członków tego obozu, 
a nawet znikliby i ci nieliczni ich członkowie, któ 
rzy jeszcze dotychczas zasiadają w parlamencie.

Nie bawiąc się w proroctwa, opierając się ty l­
ko na poszczególnych fragmentach wyborów do 
samorządów i na nastrojach ludności, wynik w y­
borów przy obecnej ordynacji wyborczej rów ­
nież byłby ujemny dla stronnictw lewicy: PPS i 
„Wyzwolenia".

Podziwiać altruizm chadeków: im nie chodzi 
ó siebie, tylko o P PS  i Wyzwolenie...

Tymczasem atoli zdaje się. że jedna jaskółka 
„Rzeczypospolitej" me zrobi jeszcze wiosny.. 
Łódzka „Republika" w artykule pt. „Kiedy będą 
w ybory?" powiada:

Można dać posłuch pewnym sferom, które z ca 
łą pewnością twierdzą, że o wyborach przed usta 
wowym terminem wygaśnięcia mandatów posel­
skich nie można poważnie mówić, a nawet nie 
jest wykluczone, że znajdzie się jakieś prawne 
wyjście i sejm obecny będzie miał przedłużony 
żywot na czas pewien.

Natomiaśt w ybory do samorządów 
zapowiadają na wczesną wiosnę, ewentualnie naj 
później na początek lata. Jest rzeczą pewną — 
że Du tych wyborach oblicze samorządów znako 
micie się zmieni

O wyroku nad pos. Wojewódzkim powiada 
Dwugroszówka („Gaz. W arsz. Por."):

Wrzód polityczny, jakim jest i pozostaje spra­
wa p. Wojewódzkiego, nie został zoperowany. 
Przebito go zaledwie szpilką, wydobywając na 
wierzch tylko część ropy, od której gnije W yzwo 
lenie, oplcane przez II. oddział sztabu, a która za 
fruwa polski radykalizm.

W  tej samej sprawie uważa „Nasz Przegląd", 
że po porównaniu orzeczenia sądu marszałków 
skiego z zarzutami postawionemi pos. Woje­
wódzkiemu przez wicepremiera Barta z trybu­
ny sejmowej

dojdziemy do wniosku, że wprawdzie co do roli 
pos. Wojewódzkiego można byłoby mieć nadal 
zastrzeżenia, ale że przedewszystkiem w świetle 
tych wszystkich faktów orzeczenie zw raca się 
ostrzem w — inną stronę.

Jeszcze o odezwie Ligi Obrony P>-aw Czło­
wieka i Obywatela pisze „Głos Praw dy", doma­
gając się podobnie, jak i „Epoka" wolności 
p r z e k o n a ń  komitnistycznych.

Sądzimy, iż wyprowadzenie partji komunistycz 
nej na światło dnia, zalegalizowanie jej jjest nie 
tylko celowe, — jest wręcz konieczne. A wów­
czas będzie można z całą stanowczością i z uni­
knięciem jakichkolwiek z tego powodu oskarżeń 
pod adresem państwa, karać przestępstwa, popeł 
niane przez komunistów.

W „Robotniku" omawia zapewne jakiś pół- 
2yd (J.M.B.) zwolniony z konfiskaty organ 
mniejszości narodowych „Natio". O sprawie ży­
dowskiej pisze:

Żydzi niewątpliwie mają powody do słusznych 
skarg za upośledzenie w dziedzinie prawa, na po 
lii szkolnictwa i kultury, za omijanie i gwałcenie 
w stosunku do nich praw  obowiązujących itp.

Ale — p. Grunbaum, mówiąc o ciężarach po­
datkowych, ponoszonych w lwiej części przez 
Żydów, polityce asymilacyjnej państwa itdL, po 
pełnia „przesadę":

Zważmy: dla p. U. pojęcie obywatela sprowa­
dza się do pojęcia podatnika i w imieniu takiego 
poaatnika domaga, się od państwa nietylko ró­
wnouprawnienia, co jest słuszne, ale też poparcia 
nacjonalizmu żydowskiego, tkwiącego jedną no­
gą w Polsce, czy w Rumunji, a drugą w Palesty­
nie. To są pretensje stanowczo wygórowane. 

Czarno na białem w — „Robotniku"! Czy ina 
czej pisze o „nacjonalizmie" żydowskim — Dwu 
groszów ka? (b)

Wiadomości z kraju
ko, bchw alono  p. S teinbergow i — mimo jego ró- 
w norzędności z innym i aseso ram i pobierającym i 
tylko 209 złotych — honorarjum  miesięczne w  kwo 
cie 400 zł Mniejsza o to! Gmina ma dość (?) p ie­
niędzy, ma różne in tra tn e  (?) przedsięb iorstw a; 
skoro  ona może obstać, to  i my możemy obstać. 
Nam idzie o co innego. Gdy w  dalszym  ciągu de­
batow ano o w ypłaceniu zaległych gaż, (p. Stein- 
berg  urzęduje od sie rpn ia 1926) podzielił się kahał 
na dw ie grupy; jedna s ta ła  na stanow isku, że n a­
leży w ypłacić p S teinbergow i pensję dopiero od 
m arca br. (czas zatw ierdzenia nom inacji przez 
r abina), di uga grupa natom iast (obecna w iększość 
kahalna) był za w ypłatą  zaległych gaż. Swoje sta- 
nowisKO uspraw ied liw ili ci osta tn i tem, że już 
i  tak  z góry  w ypłacono p. Steinbergow i zaległe 
g rże (mimo zakazu w ładz nadzorczych), a powto- 
rc zgoda rab ina na nominację p. Steinberga byi.i 
już oddawna prezydjum  kahału  znana. W iceprezes

RZESZÓW  (Kor. wł.). Eeha przyjazdu, raoine 
Lewina.

Poseł rab in  Lewin, jak  w iadom a, objął już u- 
rzęaow’anie w  Rzeszowie. W dw a dni po jego przy 
jeździe udało się do niego prezydjum  kahału  z 
p rośbą o rychłe załatw ienie sp raw y  p. S teinber­
ga, k tó ry  za raz  po śm ierci błp. rab ina  N atana 
Lew ina został w ybrany  „rosz beth din". Obecnie 
dla praw om ocności owego w yboru potrzebna jest 
ap robata  rab ina miejskiego, m ającego praw o 
m ianow ania wzgl. zatw ierdzenia członków kolle- 
gjum rab ina tu  Na prośbę prezydjum  udzielił r a ­
b in  Lew in listow nej odpowiedzi, w  której za tw ier 
aza p. S teinberga, jako aseso ra  rab ina tu  rów nou­
praw nionego i rów norzędnego z innym i aseso ra ­
mi. N a ostatniem  posiedzeniu kahału  zaw iadom io­
no radę w yznaniow ą o decyzji rabina. W toku dy­
skusji co do płacy, dowiedzieliśm y się ciekawych 
rzeczy. Otóż sp raw a  płucy miesięcznej poszła gład

kahału  p. S ilber ośw iadczył bowiem niedwuzna-j 
cznie i  szczerze, (naw et za szczerze, — o tem aitf 
bow iem  nie powinno mówić), że w  czasie jego p o | 
bytu  w raz  z Drem  Hochfeidem w  Samborze (w iele 
m ów iąca w izyta), podczas w zm ianki o p. S teinberga 
ośw iadczył r. Lew in, że zgadza się na p Steinberga 
jako „dajena". Gdy następnie p. Silber p rosił o piV 
sem ną zgodę, w ów czas otrzym ał od posła Lewin 
odpowiedź, że pisemnego zatw ierdzenia narazie 
powodu uieobjęcia posady rab ina (było to jeszcze 
przed znaną ugodą między obu zwalczając^mi się 
„partjam i") dać nie może, w ystarczy  obecnie zgo­
da ustna. Ten osta tn i zw łaszcza argum ent spowo-^ 
dow ał podniesienie się p raw ie wszystkich rąk  żafl 
wypłaceniem  p. Steinbergowi w szystkich z a le f  
głych należytości. Opinji publicznej zaś w y jaśn ił 
ten argum ent powody zaw arc ia  dawnego, znanego^ 
czytelnikom, kom prom isu, na mocy którego obie 
„partje"  zwyciężyły, gdyż „wilk był syty, a owcs 
ca ła"; poseł Aron Lewin rabinem  w  Rzeszowie, 
p S teinberg dajenem.

TAJEM NICA ŚMIERCI KS. LUBOMTRSFIEJ
O statnio krąży ły  w  W arszaw ie pogłoski, jakoby 
Ks. M arja Lubom irska, k tó ra  przed 3 la ty  zm arła  
na W ołyniu została  podobno za tru ta . Ze w zględu 
na to, że sekcja zwłok, może naw et po kilku  la- ^  
tach  stw ierdzić tę okoliczność, p ro ku ra tu ra , któ­
ra  zajęła się tą  sp raw ą, nakazała dokonania eks­
hum acji zw łok oraz poddania ich sekcji.

W  zw iązku z powyższym nakazem w yjęto trum ­
nę księżny i sk ierow ano do prosektorjum .

W ieczorem pod kierunkiem  profesora dokonan. 
została  sekcja, przyczem w yjęte zostały  ze, zw łoką 
je lita  i żołądek, k tó re  poddane zostaną badaniou- 
Po dokonaniu sekcji zw łoki ułożono z pow rotem  
do trum ny.

TOMASZ MANN W  POLSCE. W  dniu 13 l»m.
przybyw a — jak już o tem donosiliśmy — do W ar 
szaw y znany pow ieściopisarz niemiecki Tom asa 
Mann na zaproszenie Polskiego klubu lite rack ie ­
go. Mann w ygłosi w  W arszaw ie odczyt n. L 
„F re ihe it und Vornehm heit“.

NURMI PRZYBYW A DO POLSKI. W  osta tn ie j 
książce poety polskiego K azim ierza W ierzyńsk ie-. 
go pt. „L aur olim pijski" znajduje się w iersz  po­
święcony głośnem u finlandzkiem u szybkobiegacze 
wi, trium fato row i olim pjady parysk ie j, Nurm ie- 
mu. Pod wpływem  tego w iersza, przetłómaczońe* 
go na język finlandzki, N urm i postanow ił przy­
być do P olsk i, ażeby poznać k ra j i au to ra  „L aurtt 
olim pijskiego". N urm i przybędzie do P o lsk i w  le  
cie br.

RADJO W  POCIĄGACH I  SAMOLOTACH.
M inisterstw o kom unikacji po dokonaniu prób za­
m ierza zainstalow ać w  najbliższym  czasie p ie r­
w szy a p a ra t rad jow y w  w agonie P rezydenta Rze- | 
czypospolitej. N astępnie i  inne w agony tak ie  
apara ty  uzyskają. Obok w agonow  kolejowych in­
sta lacje  rad jow e otrzym ają aeroplany. Na ten 
cel m in isterstw o asygnow ało 2i)0.000 z ł na koszt 
połączenia zapomocą rad jo  aeroarom ów  z aeropla 
nam i pasażerskiem i.

KONFISKATA „SŁOWA“ W ILEŃSKIEGO. „Sto 
wo" w ileńskie zostało na polecenie w ład r w a r­
szaw skich skonfiskow ane za arty k n ł pt. „R ealny 
pi ogram  w  sp raw ie  litew skiej", o k tórym  pisze­
my w  „K alejdoskopie prasy".

PORADA LEKARSKA ZA OPŁATĄ 10 GRO­
SZY. W ydział zdrow ia m ag istra tu  m iasta W a r­
szaw y utw orzył szereg poćadni lekarsk ich  dla 
niezamożnej ludności. Sensacyjny jest fakt, że po­
rad a  lekarska  w tak ie j poradni kosztuje 10 groszy 

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZNIA W  ZAKOPA­
NEM. Onegdaj w  Zakopanem, 16-letni uczeń Kusa 
w szedł na dach jednopiętrow ego domu przy u li­
cy Kamieniec, by spraw dzić, czy nie zapaliły  sią  
sadze w kominie, z którego unosił się podejrza­
ny słup dymu. Gdy schodził po drab in ie z dachu, 
ooczuł nagle, że drabim , się usuw a, schw ycił się 
więc za w ysta jącą  zm uszałą dachów kę i w raz  
z nią ru n ą ł na pobliski płot, w bija jąc się b rodą 
w  o s trą  żerdź płotu, tak  nieszczęśliw ie, że s tra  
cił mowę i zm arł po kilkugodzinnych m ęczar­
niach, w skutek naruszenia stosu pacierzowego.

LICZNE ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Z W ar 
szaw y donoszą codziennie o kilku samobojstwacli 
O negJaj popełnił sam obójstw o 20-letni Chiel Spie, 
berg w yskakując z 6-go piętra. W  tym  sam ym  
dniu popełniła sam obójstw o 29-letnia S ara  Peri-1  
m utter, rzuciw szy się z okna 2-go piętra. Ooie 
o fiary  przew ieziono w  stanie ciężkim do szpit&ła. .

Tyr- P. T . Pranumeratorom z pro - 
wlncjl, którzy ni* odnowią b«i*  
zwłocznla prenumeraty, wstrzyma­
my z dnleg 10 bm. wysyłką nasza- 
go pisma.
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INO „WARSZAWA" STRADOM 15.
W  niedzielą dnia 6 marca b r. o  fe d z . 10*30 przedpoł. odbądzle sią

I. Odczyt Wt. Zabotyńskiego
t. Droga do Państwa Żydowskiego

Bilety do  nabycia w  O rg. S Jon sklei Stradom 15.
Grupa rew. O rg . SJon. w Krakowie.

(Od naszego
Przem yśl, 3 m arca. 

(T.) W m iarę zbliżania się procesu do końca ro ­
nię też i  zaciekaw ienie. W yrazem  za in teresow a­
ła  są  tłum y publiczności, k tóre za legają  ca ły  o- 
ódek przedsądow y. W prawdz!e na sa lę się nie 

dostaną, "dyż policja p iesza i  konna pilnie s trze ­
że w ejścia , ale przynajm niej zobaczą bohaterów  
■rccesu lub p ie rw si usłyszą od śpieszących do 
elefonow  dziennikarzy osta tn ie  nowinki. Szybko 
LOWinki te  dosta ją  się z ust do ust i niczem te ­

lefon bez dru tu  dochodzą do najdalszych zakam ar­
ków m iasta , gdzie od kilku  dni są jedynym  tema- 
em rozmów.

. . .
N agle w śród  tłum ów roDi się ruch. K toś zawo- 

J:  „jedzie!" i  w szyscy p a trz ą  w  ulicę Kazimie- 
zow ską, skąd mimo pięknej pogody — m anie 

Jot-ożka i  n astaw ioną budą. To on —  rabin . U kry ł 
lę, by  nikogo nie w idzieć i  nie być przez nikogo 
bserw ow anym . Nie wiem , czy to  hojaźń, czy 

wstyd, czy w yrzu ty  sum ienia i pokuta. Bóg jeden 
wie, co się dzieje W jego sercu  w  te j chwili. Nie 
aczy na to  tłum . W praw dzie z nim współczuje, 
le daleki jest od tego, by  zrobić o fiarę  z swej 

skawości W  ogródku dorożka z trudem  prze­
ślizguje się przez zw arty  pierścień gapiów. Za­
żądają do w nętrza, głośno w ypow iadając swe 

uwagi. Ale on ani nie widzi, ani nie słyszy, cały 
sp rzątn ię ty  m yślą, że za chw ilę stanie przed
: izrrnu ziem skim i, by  się w yspow iadać...

* * *
A publiczność na sali. Podzielić ją  można na 

w ie kategorje. Jedna część przychodzi na roz- 
raw ę niby do te a tru  w yekw ipow ana w  prow iant 

dobry  hum or, k tó ry  w yładow uje, skoro  tylko 
ahaterka Z lata Rubin opow ie coś pikantnego. 

Tak sama jak  Z lata nie jest w ybredną, tak  i nado­
bne jej słuchaczki śm ieją się z jej niezbyt sm acz­
nych w ybryków . D ruga ka teg o rja  — to chcący 
dowiedzieć się praw dy. Jeżeli rab in  zgrzeszył —- 
tó ponieść w inien zasłużoną k arę  — a jeż.eli w ina 
je s t po jej stronie, to  spraw ied liw ość oszczędzić 
Jej nie w inna.

.  •  •

P rzystępujem y do g rupk i chasydów. Są św ięcie 
przekonani, że rab in  padł o fia rą  chytrej i  p rze­
w rotnej kobiety. Rów nocześnie zastanaw ia ją  się 
nad tem, czy gdyby naw et Dopełnił błijd, nie po-

ROZMAITOŚCI.

F i n  me tk e  muM l e s i M i u
N ajbogatszy człowiek św ia ta  H enry  F o rd  udzie­

lił w  tych dniach w yw iadu am erykańskiem u dzień 
n .karzow i H. W ilkinsow i, k tó ry  spytał się F orda 
c  jego plany przyszłościow e, dotyczące olbrzy- 
m iego jego m ajątku. F o rd  ośw iadczył, że nie spo­
rządził jeszcze testam entu  i niem a w ogóle zam ia­
ru  zrobić testam ent. Ma z iesz tą  ty le pracy, że n a ­
w et niem a czasu, by zastanow ić się nad treśc ią  e- 
wi ntualnego testam entu. „A zresztą" — ośw iad­
czył dalej F o rd  ■— „nie zgadzam się z metodą 
mego przyjacie la Rockefellera. Dotychczas nie 
zrobiłem  żadnej fundacji, n ie w ystąpiłem  ani r a ­
zu jako mecenas sztuki lub nauki, ani też nie o- 
fiarow ałem  znaczniejszych kw ot na cele dobro- 

-ynne. Nie mam też zam iaru  w  przyszłości ani 
=ż w  drodze testam entu  uczynić cośkolw iek w  
ych w szystkich  spraw ach". F ord  zasłan ia  sw oje 
kapstw o niebardzo tra fn ą  argum entacją , że dzia- 
hlnpść Rockefellera jest w łaściw ie tylko szkodli­

wą. Można bowiem rozm aicie się zapatryw ać  na 
motywy, k tórem i k ieru je się Rockefeller o fia ru ją ­
cy odrobinę swrnj olbrzym iej fo rtuny  na cele nau­
kowe, ale z drugiej stro n y  rozm aite insty tu ty  u- 
"undowane przez Carneggiego a naw et przez 
Rockefellera już w iele pozytywnego zdziałały  dla 
nauki. F o rd  uw aża to  tylko za jałm użnę ą w szel­
ką jałm użnę uw aża za szkodliw ą. P ra w d ą  ject,

że baidzo  łai wo przychodzi tym  m iljonerom  czy­
nić podarunki, ale można przecież metodycznie 
postąpić z takiem i fundacjam i i pozbawić je w ła ­
śnie ch arak te ru  czystej filan trop ji. F ord  jest zda­
nia, że o w iele lepiej służy ludzkości, organizując 
pracę we w ielkich rozm iarach. F ab ryk i jego za ­
trudn ia ją  setki tysięcy robotników , s ta ły  się one 
iuż niezależne od jego osoby, tak, że i po jego 
śm ierci będą dalej istnieć. Ale czy prócz fabryk  
F ord  niema m iljonów  dolarów , k tórych w cale nie 
uw ięził w  swojem  przedsiębiorstw ie.

Ze sportu
MISTRZOSTWO NARCIARSKIE TATR NA R. 

J927 w W esterow ie z 27 ub. m. przyniosło w ielkie 
sukcesy polskim  narciarzom . M istrzostw o T atr 
zdobył Bim (CSL), 2) Nemecky, 3) Czech, 4) 2yd- 
kowicz, 5) Wende, 6) L ani osz, 7) R attay. W  sko­
kach 1) Bim, 2) Rosmus, 3) Lankosz, 5) R attay , w 
II k lasie  1) M ietelski, 2) Czech.

DLACZEGO W ŁAŚCIW IE MARKABI KRAK. 
nie rozpoczęła jeszcze g ier treningow ych, skoro 
inne k rak . kluby g ra ją  już mecze? Czv kierow nic­
tw o sekcji fotbalow ej śpi? W szak sezon za 2— 3 
tygodni rozpoczyna się! Zarząd M akkabi v rinien 
się energicznie w ziąć do sp raw y  fotbalowej.

13-LETNI MARUSARZ skoczył 35 m. na sko­
czni w  Zakopanem.

JAAGO, w ielokro tny  m istrz  św ia ta  w  zapasach

Z a  r u b r y k o  t ę  r e d a k c j a  n i c  o d p o w i a d a

korespondenta)
nosi już kary . I  dochodzą do konkluzji, że sam 
fakt, iż osoba jego stanow i przedm iot sensacji i 
tem at rozm ów  w  toczącym się procesie jest dlań 
jako duchownego dostateczną karą , bo piekłem 
doczesnem i stać się w inno esp iac ją  za ew entual­
nie popełnione grzechy.

*  *  *

> P rzypatrzm y  się te raz  niedoszłej ..rabince". Nie 
zbyt czuje sie bezpieczną po swoich w ystępach. 
Otoczenie jej tw orzy  dobrane tow arzystw o  „kró ­
lowych przedm ieścia". Za nią snuje sie w yw iado­
wcą policji, m ając na celu ochronę życia przed 
w rogą postaw ą tłumów. Podczas zeznań rab in a  
m iała bardzo gorący  dzień — o czem św iadczą
w ypróżnione przez nią trzy  k ara fk i wody.

*  *  ‘ *

Obrona oskarżonej też nie jest zazdrości godną. 
Mają nietylko bronić jej, przed zarzutam i za w ar­
tym i w akcie oskarżenia, ale na sa li sądowej h a ­
mować i poskram iać muszą energję leciw ej już,
leczi k rew kiej i pełnej tem peram entu baby.

* * •
Ciekawe typy chasydzkie w ysiadują całym i dnia 

mi w  ku ry tarzu  sądowym. Sa to krew ni rab ina 
— • z rozm aitych stron  — z w ielkim  napięciem śle­
dzą przebieg procesu. Na salę nie wchodzą, gdyż, 
jak pow iadają, nie mogą patrzeć na ból i ponie­
w ierkę ojca i dziadka. W ypylyw ują się o każdy 
szczegół, uszczęśliw ieni, że rab in  p ierw sze wzru- 
szen it opanow ał i zeznaje śm iało i pewny siebie. 

* * *
Podczas przesłuchania rab ina przez obrońcę o- 

sk a rio n e j D ra G rossfelda św iadek daw ał tak  t r a ­
fne i cięte odpowiedzi, że w yw oływ ały  w esołość 
w śród licznej publiczności.

Dr. G rossfcld: Czy w  Ameryce zb iera ł pan p ie­
niądze także w  ten sposób, że pan daw ał kw itk i 
jak cadyk.

Św.: Tak, owszem.
Obr.: No to dlaczego nie kontynuuje pan tego 

w Radymnie.
Św.: Jabym  chętnie daw ał kw itk i, ty lko nikt 

pieniędzy nie daje.
Obr.; W  Nowym Jo rku  pan za rab ia ł kw itkam i, 

ale z czego utrzym yw ał się pan w  miejscowości 
kąpielow ej Stanów  Zjedn. w  Sanatogen.

Św.: Mój in teres wszędzie prosperuje, naw et w 
m iejscow ościach kąpielowych.

W rie<£zic£ę{ dnia G marca 1527 r.
odbędz ie  sie  w sali T o w a rz y s tw a  L ekarsk iego

DAMCIHC5
Sekcja sałsawewa Z. K. s. „H?koah“

P o czą tek  o  g o d z in ie  7 w ieczó r

D A N C IN G
na rzecz źyd ew sk iejj ECoEonji RabczaAsI « | 
odbędzie się w  s o b o tę , d n ia  5 m arca 1 9 3 7  r.

w salach Towaizystwa Technicznego
P n S B iy w a ć  będzie Jazzband .,S zał“  —  P tczęfek  o godzinie 10 wioczdr

)*» p r z y  u l .  G e r t r u d y  2 8  (w ejście od p lan t) 
Telefon  323. — N ow y p rogram  — C odzienn ie
e rze d staw  ien ie  od  g . 9*lei w iecz. W stęp  w o lnyM  J F

KfiiiO! „RADIC M O TO R Bi
RADIO!

Aparaty lampowe, detektory dia odbioru stacji 
miejscowej, lampy, głośniki i wszelki sprzęt 

radjowy poleca najtaniei

„RADI0M0T0Ra
W ytw órnia i s k ła d  r sd jo sp r z e tu  
Kraków, Maty R yn ek L. 6.

fek

i i
(gw arant. 3 ‘2—3'5°,o tłuszczu) 

pasteryzow ane IKtcJtO we flaszkach 
b e g a te  w w itaminy, dostarcza 

do dom ów :

m m -} mmiii M u
Krrlcóv', Ui. Iłi&icst 46.

P a s te ry z a c ja , z a b ija j® : b a k c y le , n ie  n a m s z a  w it a m in .

K t a  l w i !  f c m f t  ts-
tecznem primo-Joco c!o ode.anm. Kancelaija adwokacka 
Kraków. Kynek główny 22 1. piętro. -  Telefon 2337.

Z okazji zaręczyn naszego kuzyna M. Lauberfelda 
z naszą kuzynką Sz. Pasternakówną, gratulują serde­
cznie. Amalja W eissbarg i Symche Heuschuber w 
Błażowej.

Z okazji zaręczyn naszego członka i długoletniego 
gorliwego współpracownika, p. Samuela Zawady, z p. 
Bertą Stepplówną z Sędziszowa gratulują. „Kom. 
Lokaln. Org. Sjon.“, „Kom. Z. T. N.", „Klub Muz. Ha- 
zamlr", „Klub Amatorski Haszacliar" i Koledzy z 
„Ósemki" w Łańcucie.

z Estonji, jest obecnie trenerem  szkoły atletów  w 
Madrycie.

OLBRZYMI STADJON SPORTOWY W POZNA
NIU pomieścić ma 20.000 widzów i kosztow ać ma 
500,000 zł. ,

KRAKÓW' stał się naprawdę kopciuszkiem  spor 
towym. W e w szystkich centrach buduje się w sp a­
niałe stadjony sportowe i p racu ją intensyw nie in ­
struk to rzy  wych. fiz MSW. W K rakow ie nic się 
pozytywnego nie robi, ty lko politykę. Mamy P Z ­
PN, in trygi, konszachty, mecze zakulisow e, ale 
sportu  nie inamy. Sport krak . upada gw ałtow nie. 
Czy K raków  się nie ocknie?

KRYNICA buduje w ielką skocznię narc iarską .

Mistrz Polski w grze szachowej 
Przepiórka w Krakowie

W niedzielę dnia 6 m arca br. o godzinie 
4. popołudniu nastąp i o tw arc ie w łasnego lokalu 
T ow arzystw a M iłośników Gry Szachowej im. Jó ­
zefa Dominika w  K rakow ie przy ul S ław kow skiej 
L. 11. I p. z udziałem  m istrza P o lsk i D. P rzep ió r­
ki, k tó ry  specjalnie w  tym celu p rz j jeżdżą do K ra­
kowa. Po uroczystości o tw arc ia  odbędzie się se­
ans gry  jednoczesnej, w  którym  szachiści k ra ­
kow scy będą m ieli sposobność zm ierzyć się z m i­
strzem  Polski. Seans ten wzbudził ogrom ne za in ­
teresow anie. Goście mile w idziani. Z powodu zna­
cznych kosztów  w stęp dla nieczłonków 1 zi.
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KROIIIKA
W schód

M a r z e c

5 Zachód
słońca “ słońca

6 m. 15. Sobota > 17 m. 20

1 A dar 5687

furt ma 1[Biły do Estonii i F i i t t i i
Kierownik E iura Keren Hajessod dla Zach. 

Małopolski i Śląska p. dr Gerarje Terlo wy jeż 
dża w dniu  jutrzejszym  z polecenia Główne­
go Biiiira Keren Hajessod w Jerozolimie do 
Estonii i F inlandji, celem propagandy sjoni- 
stycznej i zorganizowania w tych państw ach 
akcji na rzecz Keren Hajessod.

Dr. Terło, znany u nas nader chlubnie zna­
kom ity mówca i organizator, kierował kra- 
kowskiem biurem  Keren Hajessod w ciągu 
ostatniego roku, przyczem podniósł trzykro­
tnie wpływy na główny nasz fundusz pale­
styński. Komitet Centralny Keren Hajessod 
w  Krakowie z żalem tylko zgodził się na w y­
jazd di a Terły do k ra  jów bałtyckich. Dr T er­
ło po przeprowadzeniu akcji na Keren Hajes­
sod w Estonji i F in landji, co potrw a około 
dwa miesiące, powróci na swe stanowisko w 
Krakowie.

— WICFPRKMJI .lt B \R T E L  W  KRAKO- 
H IF . W czoraj rano p riybył do Krakowa wi- 
Ccpremjer Bartę! i zamieszkał w Hotelu I ran 
ruskim . Po śniadaniu wicepremjer udał się 
do swego lekarza L ra  Pisarskiego po poradę 
lekarską. O godzinii 2.30 pop. w icepremjer 
odjechał pociągiem do W arszaw 1,

— KAZANIF W  1F.MPLU. Dziś. w sobotę 
podczas nabożeństwa porannego w synagodze 
postępowej przy ul. Podbrzezie wygłosi k a ­
zanie rab. Dr. ih o n .

— "DRUGI ODCZYT WŁ. ŻABOTYNSKIK- 
GO -Zainteresowanie drugim  odczytem W ło­
dzim ierza Żabotyńskiego jest bardzo znaczne 
Reszta nielicznych biletów jest do nabycia w 
sobotę o 6 godzinie wieczorem w lokalu Orga­
nizacji Sjonskiej, Stradom  15.

— O R FW IZ JĘ  I.TST RZECZOZNAWCÓW 
SADOWYCH. Izba handlow a i przemysłowa 
w Krakowie po porozumieniu z Prezydjum  
Sądu apelacyjnego podjęła akcję w kierunku 
rewizji i skom pletowania list rzeczoznawców 
sądowych w  okręgu Sądu apelacyjnego w 
Krakowie. \V ostatnim  czasie okazało się b o ­
wiem, że obecne listy rzeczoznawców są nie­
kompletne, zaw ierają nazwiska osób. które 
już zm arły lub też zawodu swego nie wyko­
nują, a nadto nie uwzględniają w \ tworzo­
nych nowych spccja*ności zawodowych w 
dziedzinie przem ysłu i handlu.

— Z U \IW FR SY T E T U  JAGIELLOŃSKIE 
GO. Pan Marceli Spritzer z Krakowa uzyskał 
na tutejszym  uniwersytecie ty tu ł doktora 
wszech nauk lekarskich.

— F F R JF  WIFLKANOCNE NA IN I  W. 
JAGIELL. zaczynają się w b. roku 13 bm. i 
trwać będą do 20 kwietnia. W  dniu tym  ro z­
poczyna się na Uniw. trz-*ci trim estr. Dziś w 
sibotę upływa term in składania drugiej raty  
opłat uniwersyteckich. Studenci, którzy jej 
nie złożą w kwesturze, nie będą mogli korzy­
stać ze zniżek kolejowych, oraz wszelkich 
zaświadczeń uniwersyteckich.

— W  SPRAW IE WYNAGRODZENIA DO­
ZORCÓW DOMÓW, Nawiązując do postano­
wienia orzeczenia Nadzwyczajnej Komisji Roz 
jemczej, ustalającej w arunki pracy i płacy do 
zorców domów w Krakowie na rok 1927, Ma­
gistrat w yjaśn ia dodatkowo, że punkt 6 powyż 
szeyo kom unikatu m a opiewać: „Za gaszenie
i świecenie lam pek orjentacyjnych należy się 
dozorcy 3 zł. miesięcznie, o ile spoczywa na 
nim  obowiązek gaszenia ich przed godziną 6 
rano.

—  POSIEDZENIE KRAK. KOŁA IO W .

NAUCZ. SZKOL SRED. I WYŻ. odbędzie
się w sobotę, dnia 5 bm. o godzinie 7 -mc i wie 
czorem w sali Szkoły kupieckiej, Pałac Spiski 
(Rynek gl 34j  II p. Na porządku dziennym: 
Prof. W ładysław  Kach: „Do dalszej walki o 
zdrowie młodzii żv“ (Odezwa przed jub ileu­
szem Twa Kolon, wakac. dla uczniów szkół 
śred. w Krakowie). Na posiedzenie to Zarząd 
Koła zaprasza wszystkich PP. Profesorów i 
osoby interesujące się fizycznem i m oralnem  
wychowaniem młodzieży.

— o b n i ż e n i e  o d s e t f k  z a  z w ł o k ę  p r z y
PŁACENIU ZALEGŁYCH PODATKÓW GMIN­
NYCH. W myśl uchw ały Sekcji Skarbow ej Rady 
m iasta z dnia 2 m arca 1927 M agistrat podaje do 
wiadom ości, że ud zaległych gminnych podatków  
bezpośrednich, k tó re  zostaną zapłacone w  czasie 
do dnia 31 m arca 1927. Gmina m iasta K rakow a 
pobierać będzie odsetki za zw łokę w  w ysokości 
obniżonej na 1 proc. miesięcznie.

Poniew aż przy  płaceniu zaległość, podatkowych 
po dniu 31 m arca b r powyższe ulgi nie będą 
stosow ane, a w  szczególności będą liczone odset 
ki zw łoki w  norm alnej w ysokości — przeto leży 
w  in teresie  płatników, aby z przyznanej ulgi sko­
rzysta li i do tego czasu w yrów nali podatki gm in­
ne z jakiem i zalegają.

— SAMORÓJSTMO FABRYKANTA KRA 
KOWSKIFGO. Onegdaj w nocy zam knął się 
w swem pryw aluem  m ieszkaniu przy rynku 
Kleparskim 1. 8. Stanisław  Guzikowski, w ła­
ściciel fabryki. W czoraj rano lokatorzy tego 
domu zauważywszy, że Guzikowski nic w y ­
chodzi z mieszkania, wyważyli drzwi. Oczom 
ich przedstawił się straszny widok. G uzi ko w 
s-ki w isiał u klam ki na starym  krawacie. Z a ­
alarm owano pogotowie ratunkowe, jednak 
pomoc lekarska okazała się darem ną. Ciało 
denata pozostawiono na miejscu aż de przy 
bycia kom isji sądowo lekarskiej, poczem 
zwłoki przewieziono do zakładu m edycyny 
sądowej. Powód sann bójstwa nieznany.

— Z [TARGU KRAKOWSKIEGO. Dowóz a r ty ­
kułów spożywczych słaby szczególnie na nabiał, 
a to  w skutek zam knięcia niektórych okolicznych 
gmin w skutek panującej pryszczycy, ceny na na­
bia ł siln ie zwyżkowe, ceny innych artykułów  
utrzym ane.

— POŻAR. W czoraj rano  zaalarm ow ano s traż  
pożarną na ul. F lo rjańską , gdzie w  jednem z mie­
szkań, zapaliły  się w  kuchni nagrom adzone papie­
ry  i drzewo. S traż ogień zlokalizow ała. Szkoda 
nieznaczna.

— KRADNĄ I KRADNĄ PODUSZKI Znowu 
kron ik i policyjne notują dalszą serję kradzieży 
poduszek. I tak  skradziono w czoraj poduszki: 
pp. St. Czyżowi zam. przy  ul. Siennej 1. 5, F . Do­
boszowi (ul. S traszew skiego 1 12) i  St. Oleksowei 
(zam. przy ul. Topolowej 1. 10) W szystkie podu­
szki skradziono w  rannych godzić ach z ganków. 
Jedyna rad a  nie w ynosić poduszek na ganek.

_  ZŁO D ZIEJE  W  SZKOLE. H orow ski Józef 
dyrek to r szkoły powszechnej przy ul. Konfedera- 
ckiej 1 12 zgłosił w  policji że w  nocy z 2 na 3 
bm. w łam ano się no tejże szkoły przez o tw arc ie 
b ram y głów nej kluczem dobranym  lub w ytry- 
cwem a następnie w yw ażono drzw i do sa li szkol­
nej i splondrow ano szafy i b in rka  tam  się znaj­
dujące jednak nic nie ski adziono, poniew aż nic 
tam  nie było.

— SPRYTNY F R A N E K  Jaśkow icz Lebel zam. 
przy  ul. Zielonej 1. 23 zgłosił, że dnia 2 bm. o 

■ godz. 13 pow ierzył pewnemu osobnikow i, którego 
znał tylko z im ienia „F ranek1* wózek 2 kołow y 
ręczny w raz z 100 kg cukru celem odw lezienia te ­
goż z ul. Bożego Ciała do swojego domu. Osobnik 
jednak wózek ten z cukiem  sprzeniew ierzył i 
zbiegł w  niewiadom ym  kierunku.

 o-----

A noc to bedzle ostatnia...
Jak  było do przew idzenia, ma dzisiejsza noc 

w schodnia „Prześwitu*1 zapew nione powodzenie
tow arzysk ie i artystyczne. Świadczy o tern nader 
żywy pokup biletów  przez koła inteligencji m iej­
scowej i zam iejscowej i liczny udział młodzieży 
akadem ickiej, tudzież sta ranne od szeregu tygodni 
trw ające  przygotow anie obszernego kom itetu nad 
urozm aiceniem  im prezy szeregiem  pomysłowych 
atrakcji.

T rzy o rk iestry  zaleją nieprzerw anym  strum ie­
niem dźwięków w szystk ie sale S tarego T eatru  
wnosząc szam pański n a s t ró j . w tę  bez troską noc 
m ilej ułudy. W w ielobarw nem  św ietle reflek to­
rów  przem ijać się będą bajecznie kolorowo, egzo­
tyczne pary , szukając w  tanecznym  korow odzie — 
chw il zapom nienia.

O statni raz  w  tym sezonie walczyc będę o pal­
mę p ierw szeństw a nadobne kandydatki na iron  
Solam i ty. Ostatnie odbędą się rozgrywki o mi­
strzostw o krak. okręgu w tańcu. Krótko: ostatnia 
sposobność n iefrasobliw ej zabawy pod opiekuń- 
czemi skrzydłam i księcia karnawału, opuszczają­
cego nas na czas długi.

Z powodu w yczerpania prelim inow anej liczby 
nowych zgłoszeń nie przyjm uje się.

Dla osób im iennie zaproszonych bilety zarezer­
wow ano. Osobnych biletów  na galorje nie sprze­
daje się; rów nież przedsprzedaż ulgowych bile­
tów  w stępu zastanow iona. Początek o godz. 10-ej 
wieczór.

Funkcję gospodyń Balu raczyły objąć JW Pante: 
Abelesowa, A leksandrowiczowa, D row a Bulwow a 
Buchweitz B rossow a, Dominicowa, Drow a Fełd- 
blum owa, Inż. Feldm anow a, Drowa F ried m an o w i 
D row a Ibersteinow a, D row a H ilfsteinow a, Dyr. 
H ollendrow a, johannesow a, K ahanowa, K arm elo­
wa, D row a Landauow a, Dyr. Lautei bachowa, D r 
w a L ichtigow a, D row a Liebeskindow a, Drow 
L ustbadei owa, Drowa U chlerowa, Red. Moseso 
w a, D row a M uckenbrunowa, N ow om iastow a, Rin 
głowa, R usthalow a, D row a S chw arzbartow a, Dr 
wa S ilbersteinow a, Sommerowa, D row a Spiglo 
w a, Inż. Stendigowa, D row a Fiom ow icz, Milk iO> 
w a, D row a Susskindow a, H ohlowa, D row a W ahr 
liaftigow a, D row a W andererow a, W assertheilow a 
Inż. W exnerow a, W. i Ż T ignerow a, Zelmanowi- 
czowa, D row a Zńnm erm anow a, Inż. Zim m erm a- 
nowa. 370

 o-----
STAŁY CZYTŁNIK, KRAKÓW. 1. Na se­

zon letni bardzo m odne szewioty (na ubra­
nia i zarzutki). 2. Dotychczas z angielskiej 
w ełn y  w yrabia tylko fabryka sukna Em anue­
la Tiscba w Bielsku. 3. Tak, najnowsze w zo­
ry  angielskie, gatunek w Polsce dotychczas w 
nie w yrabiany. —  4. W yrabiają także i
inni, aie nie z tego gatunku wełny, sa t e ł  
przez to tańsze w cenie. 5. Laik m e ro zp o z n a  
gatunku, dopiero w noszeniu uw ydatnia się rdl 
żnica naszem zdaniem  horendalna. 6. Ma sk ła d  
fabryczny w Krakowie, G rodzka 2, p o d  f i rm ą  
Celnik i Krischer. 7. Sprzeda |e tam  także d e -  
tajlicznie, ceny fabryczne. Polecamy. 584

— ZAMIAST KW IATÓW  NA GRÓB BLP. 
MALW1NY KRENGLÓW NY złożyła p. D r M arjc 
Schuldeufreiowa zł 25.— na poraunię przeciw gm - 
zliczą w  Dz. VIH.

— W IELK I KONCERT Z UDZIAŁEM  CHÓRU
,.łiASŁO“, odbędzie się w  niedzielę dnia ti m arca  
bi o godz. 7-ej w ieczór w  sa li Domu żo łn ie rz*  
Polskiego w  K ranów ie pod kierunkiem  a rty s t, 
prof. L. Grodzickiej. B ilety w stępu od 50 g r  d e  
1*50 do nabycia w  sklepie W P. Smidowicza, Ry­
nek Gł. lin ja A— B. Dochód na Dom Żołnierze 
Polskiego.

— ŻKS. MAKKABI. V zv w a się g raczy  w szyst­
kich drużyn, aby zjaw ili się dzisiaj 5 bm. z r ’ 
boisku o godz. 3 popoł. Spraw y w ałne, p rzybycii
konieczne

JU Ż  W  XIX. STU LECiŁ odkryto  w ybitne w*w- 
ściw ości czerw orego w ina „Hygea Berle.** dla nie- 
dokrw istych, a. w spółczesne pow agi leicarskie po­
lecają fe w  w ypadkach anesnji. biegunki i  zabu­
rzeń żołądkowych. IBS

 o------

ŻYDOWSKI UNIW ERSYTET LUDOW Y PRSK 
PRZEDŚW ICIE HASZACHAR 

P ro g ram  w ykładów :
Sobota: 3—3*45 p. E. Stein: W ielkie postaci 

te ra tn ry  europejskiej. 3*55— 4 40 p. »zaL S tern: Ge 
ueza i rozw ój kabały  (ciąg dalszy Dziejów  Żydów 
od M ajmonidesa) 4*50—5*35 p. Jak  Ob S tern; Kul­
tu ra  s ta roży tna 5*45—6*30 p. M. Schunberg: Anef- 
tom ja, fizjologja i h igjena człowieka.

W ykłady niedzielne zaw ieszone aż do odwołai* 
nia.
•an ss m r, 1  i nijp a Ł

Referaty! na prowincji
R EFER A TY  NA PRO W IN CJI

Staraniem  Egz. Org. sjon. w ygłoszone będą dzik 
w sobotę 5 bm. na uniw ersytetach ludowych n  
prow incji następujące re ie ra ty :

Chrzanów: Mgr. L. Salpeter n. t. H isto rja  sjer. 
nizmu.

K rzeszowice: J. Schechter n. t. Sjonizm Kultu­
ra lny  i polityciiny.

Szczakowa: A. Kalm us n. t. Rozwój przem ysłu  
w  Palestynie 

T rzebinia: L. D iller n. t, Szalom Alejchem.
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polityki zagrań cznei

Polska gotowa każdej chwili do podjada rokowań x Niemcami. —  
Zaprzeczenie pogłosek o froncie angieisko-polfkSm, zwróconym

przeciwko sowietom.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 4 3. (D) W  przejeżdzie do Genewy 
zatrzym ał sie dziś we W iedniu polski m in i­
ster spraw zagr, p. Zaleski. Pobyt p. Zaleskie­
go nosi charakter ścisłego incognita.

Z pośród dziennikarzy p rzy ją ł m inister Za­
leski jedynie współpracownika „Neue 1'ried 

resse", którem u udzielił doniosłych inform a 
•yj w  sprawie dwóch najaktualniejszych obe 
nie problemów polskiej polityki zagranicz-
ej-
Przedewszystkiem naznaczył p. Zaleski, że 

podczas swego pobytu w  Genewie będzie m iał 
osobność porozumienia się z dr. Stresem an- 

nem, k tóra to sposobność tern chętniej wita, 
że również ze strony niemieckiej wypowiedzią 
no pogląd, iż osobiste porozumienie się obu 
M inistrów spraw  zagranicznych jest w obe­
cnej chwili nad wyraz pożądane.

W  dalszym  ciągu m inister zaznaczył, że o 
stanowisku Polski wobec Niemiec niejedno­
krotnie już bardzo wiele pisano. M inister pod­
kreśla raz i iszczę gotowość Polski do ponow­
nego naw iązania rokoweń handlowych z Niem 
C- mi. Rząd polski owiany jest najlepszą wolą 
.otrzym ania pokojowych stosunków z Niem­
cami.

Co się tyczy drugiej aktualnej sprawy, rze­
komego porozumienia polsko-angielskiego, 
zwróconego przeciwko sowietom, m inister Za­
leski oświadczył dosłownie:

Upoważniam pana do stwierdzenia, iż 
wszelkie pogłoski, z jakiejkolw iek strony one 
pochodzą, w sprawie rzekomego frontu  angiel 

o-polskiego przeciwko sowietom, są absur­

dem albo też wynikiem  niezdrowej gonitwy 
za sensacją lub wreszcie pochodzą od sfer, 
k tórym  zależy na  tem, ażeby zamącić poKój 
w Europie wschodniej.

W  ostatnim  czasie nic absolutnie nie zaszło 
w kiei unku zbliżenia angielsko-polskiego 
na podstawie wrogich tendencyj, zwióconych 
przeciw komukolwiekbądź w Europie.

Zapewne — dodał p. m inister — że zaufan ie 
polityczne Anglji do Polski wzrosło w osta­
tnich czasach. Jest to jednak wynikiem  zde­
cydowanej polityki pokojowej Polski. Anglja 
przekonała się, że przy utrw aleniu pokoju 
Polska może odegrać decydującą rolę. Nasza 
praca w  Lidze Narodów m a przedewszystkiem 
za zadanie utrwalenie podstaw pokoju w E u­
ropie. Polska daw ała tem u niejednokrotnie 
wyraz. Zbliżenie zaś angielsko-polskie zw ró­
cone przeciwko sowietom zaostrzyłoby zna­
cznie stosunki w Europie. Polsce zaś ponadto 
zależy bardzo na u trzym aniu pokjowych i 
przyjaznych stosunków ze swym sąsiadem, 
wschodnim.

• • •

Londyn, 4 3. PAT. W  tutejszych kołach dy 
plom atycznvch zaprzeczają pogłoskom jako­
by między Anglją a Polską toczyły się roko­
w ania w sprawie zaw arcia paktu  przyjaciel­
skiego, skierowanego przeciw Rosji sowiec­
kiej. Przeciwnie, między W arszaw ą a Moskwą 
toczą się, zdaniem  dziennika angielskiego ro­
kow ania w sprawie zaw arcia paktu  o nieagre 
sji.

 o------

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Budaepszt, 4 3. (D) „Pe.iter Lloyd" donosi 

t  Bukaresztu, iż na terenie M ołdawji i B uko­
w iny ponowiły się w  ostatnich dniach wykro 
>czenia przeciwko Węgrom, Niemcom i Zy- 
tdom. Dnia 1 m arca w padli do pociągu pospie­
sznego, idącego z Bukaresztu zwolennicy prof.
Cuzy którzy rozpoczęli poszukiwania za pa­
sażerami b c v m f\ Wszystkich* którzy nie

w ydaw ali się być rdzennym i Rum unam i zwła 
szcza zaś żydów , pobito do krw i i pod groź­
bą rewolwerów zmuszono do opuszczenia po­
ciągu, będącego w pełnym  biegu.

W  ubiegłą środę chuliganie z pod znaku 
Cuzy pobili w niem iłosierny sposób na u li­
cach Bukaresztu pewnego studenta żydowskie 
go.

Przed zerwaniem stosunków
między Stanami Zjednoczonymi a Meksykiem

Nowy Jork, 4 3. PAT. Zanosi się na zerwa- 
»iie stosunków dyplom atycznych między St. 
Zjednoczonemi a Meksykiem. Poseł Meksykań 

1 ski T elle! odjechał wczoraj do Meksyku. Kel- 
iog vvvstosom ał notę do rządu m eksykańskie­

go, w której żąda odwołania posła m eksykań 
skiego, gdyż ten w dziennikach am erykań­
skich zorganizował propagandę piasow ą prze 
ciw St. Zjednoczonym.

RZECZY CIEKAWE.

Niewolnik kobiety
Budapeszteńska policja w targnęła do mieszka 

, da pani Meszaros i w ydobyła stam tąd 23 lat li 
kczącogo studenta W ładysław a KórtwelyeSse- 

co, który w roku 1925 w ynajął u pani Mesza- 
rok pokój. Sąsicdzi zauważyli, że okno tego 
pokoju było zaw*ze zasłonięte a  student p ra ­
n ie  nigdy z domu nie wychodził. Raz tylko 
zauważyła dc dozorczyni i skonstatowała, że 
ą**»dem n  ckiyu ty c h  kilku miesięcy zupełnie 
się zmienił. Twarz jego była śm iertelnie b la­
da, chói niepewny, a cala postać skurczona, 
w  domu krąży »v legendy o stosunku studenta

do pani Meszaros. W reszcie zainteresowała 
się tem m atka, która zwróciła się po interwen 
cję do policji, gdy pani Maszaros nie chciała 
.e j dobrowolnie wpuścić do pokoju zam knię­
tego, w którym  trzym ała studenta. Okazało 
się, że student był chory i praw ie um ierający. 
Opowiedział w sanatorjum , dokąd został 
pi zewieziony, że pozostaje pod nieprzepartym  
urokiem  swej gospodyni, że się jej w niczem 
oprzeć nie może. Pod jej wpływem przerwał 
swoje studja, zerwał stosunki z rodziną, stał 
się odludkjem. P an i Meszaros trzym ała go w 
zamknięciu, praw ie nigdy go nie wypuszcza­
ła z domu, tak, że opadł zupełnie na  silach,

Owiai irats iniaga aa mail
c y b u c h u  w o j F .y

(Telegram w lasnv ,.N 'Mo Dziennika"!
Paryż, 4 3. (P ) Na dfcisiejszem posiedzeniu 

parlam entu rozpatrywano w dalszym  ciągu 
• liiiU ustawy o organizacji narodu franću-, 
skiego na wypadek wybuchu wojny. W  dy ! 
skusji zabrał głos m inister w ojny Painleve. 
k tóry  zaznaczył, że projekt ten m a charak ter 
nie wojowniczy, ale wyłącznie obronny. Naj - 
większem osłabieniem Ligi narodów byłaby, 
słaba F rancja.

W  głosowaniu przyjęto pieiw szy artyku ł j 
ustawy, k tóra orzeka, że na wypadek w ojny 
wszyscy obywatele francuscy, bez względu nUi 
wiek i płeć, obowiązani są czy to jako walczą 
cy w obronie k raju , czy też jako niewrdczący, 
nieść pomoc w utrzym aniu m aterjalnego i mc 
ralnego mienia.

Kronika telegraficzna
Londyn, 4 3. PAT. Dyplomatyczny kore­

spondent Daily Telegrapli" donosi, że liczba 
oficerów rosyjskich w Chinach i doradców 
wojskowych w arm ji lcantońskiej wynosi 2 ty 
siące. Liczba doradców dyplom atycznych! i
adm inistracyjnych wynosi 70.

* • ■

W aszyngton, 4 3. PAT. Izba reprezentantów 
przyjęła rezolucję senatu w sprawie odłoże­
nia jeszcze na rok nowego procentowego ure­
gulowania im migracji.

*  * *

Londyn, 4 3. PAT. „Times" donosi z Szan­
ghaju, że rząd sowiecki polecił konsulom ro ­
syjskim  w Chinach wzmożenie kam panji an~ 
tybrytyjskiej

U j s o ł y  k ą e i k
HUMOR ZAGRANICZNY.

— Cóż to za sposób, w nocy ciągle mówić 
ze snu?

— A czy w dzień mogę przyjść do słowa?
WIECZNA ZIMA.

P anna A urelja Czapczyńska zeznaje w są­
dzie. „Ile lat Pani liczy?" — „21 wiosen". — 
Ogólne uśmiechy. Adwokat ra tu je  sytuację: 
„Moja klientka żyła do swego 30-go roku ży­
cia w G renlandji".

MALA POMYŁKA.
— Czar, z jak im  pan tańczy charlestona, 

jest porywający!
— Co znaczy tańczę? To tylko m oje nowe 

trzewiki tak m nie gniotą!
ŚLUB.

— Tw oja najstarsza cóika wyszła za mąż?
— Tak. W spaniała uroczystość. P row adzi­

łem ją  pod praw e ramię.
— A pod lewe?
— Przytrzym yw ałem  narzeczonego.

WAH LNKOW S. SZCZEROŚĆ
— Jeśli mam objąć pańską obronę, to m usiał­

bym znać ca łą  praw dę. Czy pan jeszcze coś prze- 
uem ną zata ił?

— Tylko miejsce, w  którem ukryłem klejnoty, 
panie mecenasie.
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Z G I E Ł D Y
Giełda zboiow a

Poznań, Jnis 1 b. m. (PAT) Zy!o 40------41*-----
i zenica 49*50—52*50 — Jęczmień i 0*00—33 00 — 

Jęczmień browarniany 33*50 ( '50 — Owies 31*— —
32*— — Vąka żytnia 7C0/0 59 — —*— — Mąka
żytnia 660/0 60*- — •— — Mąko pszenna 650/o 72*75—
’5*7E — Ospa pszenna 27 50-----•— - ospa żytnia

27.60— £8*50 — ziemniaki stołowe 11— 12— — ziem
niaki por einiane 7'50,---------- gorczyca —*00-----
Rzepka •—'( 0-----10 — Groch V\ iktorja 78*“ — 88.00

Tendencja mocniejsza
Giełda krakcwska.

Kraków, 4. III. Dla efektów nastrój mocniejszy. Do­
lar bez zmiany.

Akcje: Hipoteczny 0.95, Zarobkow y 13.25, Tohaa 
(130, 0.31, P harm a 1.15, Zieleniew ski 17.ó5, 17.75, 
T rzeo in ia 058, 0.60, G órka 31.50, Azot 0 82, Chy­
b ie 6, P ia se rk i 13.75.

Zebranie dzisiejsze przeszło pod znakiem tenden­
cji na ogół nieco mocniejszej. Kursa uległy lekkiej 
zwyżce dla papierów, jak Tohan, Bank Hipoteczny, 
żelazo, Azot i Chybie. Jedynie Zieleniewski słabiej 
przyznacznych obrotach. Chybie, Żelazo, Tonan i A- 
zot w silniejszem zainteresowaniu, przy stosunkowo 
małych obrotach. Reszta papierów bez zmiany. Cho- 
dorów w poszukiwaniu silniejszy od paru dni bez to­
waru. Ruch naogół słabszy.

Dla papierów niekotowanych tendencja podobna. 
Znacznych obrotów dokonano Jaworznem po kursie 
17.70—17.75, niemniej jak i Bankiem. Polskim 108, Lo- 
tomotywam iJ.28—2.0. Naftą Polską 0.42 i Noblem 4 
—4.20. Reszta bez zmiany w małych obrotach. Ce­
gielski 35.75—35, Gazy wschodnie 28. Ruch na ogół 
ływ szy, obroty większe. Z papierów procentowych 
robiono 4 pro. 1. zast. Galicyjskiej Tow. Kred. Ziem. 
to kursie do!. 2*60 za 1.000 K.

G ie łd a  p ło d ó w  roln iczych  w K rakow ie z dma
4 Om. Ceny za 100 kg — parytet Kraków. Pszenica 

czerw. i żółta kraj. dwor. 72/73 53'00—54*00, pszenica 
targowa 7?/77 5‘-*00— 53'00. żyto dworskie kraj. 67/69 
łu200— 43*50, żyto targowe 61/65 40*00—40".r0, jęczmień 

oksiewu 45*00 —46 00, ięczmień na krupy 3l '< 0 -  37*00. 
kOurudzz Krajowa 35*00—36*00.kukurudzaCinquantino 
kdO—38*00. siano słodkie 1050 — 11*00. siano 
T nie 9*00— 9*50, słoma długa 5*50—6*00. słoma mie- 

luzem 4*00- 4*50, ziemniaki gorzel. 8*8 '— 9*30, 
pszenna okr. krak wym. 45 proc. Nr. 89*00- fOTO. 
pszenna okr. krak. wym. 50 proc. 88*00— 89 00, 
pszenna okr. krak. wym. (0 proc. 00*0 '-00 00. 

•» psz. z młyn. kong. Nr, 0000 81*00 — 82*00 
k pszenna z młyn. kong. grysikowa 8600—87 00
k  Żytnia okr. krak. wymiata 60 proc. 6*2*50—63.00
a żytnia ckr. pozn. wymiału — proc. 64 50—65 50
by żyinie 77 00— 28 00, otręby pszenne 27*00 -  23*00
k zwyczajny 60 proc. 51*00-5200. pęcak okrągły

a *00, siekanka jęczmienna 51*00— 2*00, kasza
0n*» kr .owa 70-00—"1*00, kasza jaglana zagraniczna 

' h —78 00, kasza tatar, cała 7b*O0—80*60. kasza tatar, 
żauna -6uu—'.8*00, kasza tarnopolska 7800 — 80*i 0 
p Burma II: 91*00— 92*00.
endrncja dla zbóż jarych silna, zresztą silnautzymana

Giełda warszawska
W arszaw a 4  bm . (PA-Tt) C ie łd a  w aluty.
Colary 8*92, sprz 8*94. kup. 8*90 
Lordyn 43*53 sprz. 4*’/64, kup. i  1*42.
N. Jork 8*95 sprz 8*97, kup. 8*93.
Paryż 35*09, sprz. S5*18. kup. 35*—.
Praga 26*57 sprz. 26*63 kup. 26 51, 
gzw ajiaija 172*50, sprz. 172 93 kup. 172*07 
Wioch) 89 3 ., 39 b6, 39*46.
W ieiien r. 607. oprz. r,6  58. kup. 125'97 
P ap ie ry  procentow e: 8 proc. pożyczka konw er 

syjna 98, 5 proc. pożyczka konw ersyjna 60—61— 
61.50, pożyczka koiejow a 101.50, prem je dolarow e 
46.50—46.25, pożyczka do larow a 84.50. Tendencja 
niejednolita.

A kcje: bank Polski 11U*EU 109*— 109 75 Bank Prze­
mysłowy Lwów 0*24. ta n k  Zw. ; p.Zar. Poznań 14*— 
i ula 7*40 V ilcl ,C 15 l egielski 3vXO, Porowozy 0*85 
/aw iercie 34 -  . Żegluga i/ć6, 1 oiska nalta 6‘43 Siła 

tw ialło  (7*. (.Bielów — —. iłtaiachcwjce 2 88, 
Iccisk 2*55, j.ieltniewtki 18*- Zy radów 17*ł0 

Gb odorów 1(5
Giełda wiedeńska

A i e d e ń  d . m b. m . (P, A. T.j. D ew izy . 
n.steic;.m z 4 \1 , Belgrad 1245. Eeriiń 168*ji 

. ukseia 98 15, Lucaptczi 12Ł*tb. hcjci/haga 189*ic 
indyn 34*43,Aadiyi 119*15, Wedjolan 31*21, Nowy 
..rk 709*35. Oslo 1Ł415, 1 aryż 27*.4 Plaga 21* — 

[ja 5*11, Sztokholm 189*45. Warszawa 79*01—79*51 
,.1'ych 130 43, Amerykańskie 7<Jc-a(). niem.eckie 16i*b5 
. gieskie 34 Ł8. polskie 78*9-. <9*r5 szwajcaiskie 136*10 
eskie 20 98, v. ęgiciskic 123*91 — .
I n C je t  z..fcicii;cw&k: i 80. Łilesju - —, l anto 

. i* —, GaJ. karpaty 16 t(j, Galicja 138* aersza 3'2ó 
;.nk n  aioy viok, — *— i aria top. -  le p e g e ------

Giełda nowciorsna
Nowy Jo rk , i. 3 (AW). 'W arszawa 11.37, Lon­

dyn 485 7/32, P ary ż  3yl 1,4, WJedeń 14 i 16—11 1/8, 
P rag a  296 1/4, W łochy 439 3/4, Belgja 13.91, Bu- 
iapeszt 17.55. j

Dysputa religijna w indzie
Sprawozdanie z wczorajszej popołudniowej rozpraw]

przeciwko Ziac^e Rubin.
(Telefonem cd  naszego specjalnego sprawozdawcy.)

Przemyśl, 4 3. (T ) W  uzupełnieniu poda­
nych już poprzednio szczegółów (p. str. 4 —  
uw. Red.) zaznaczyć należy, że Dr Landau w 
przemówieniu swem, mówiąc o zeznaniach 
świadków w Ameryce, stwierdził, że Rubino­
w a na kilka miesięcy przed zawarciem  rzeko­
mego ślubu wiedziała, że żona rabina ży je i 
że po tym  ślubie sw atała się z całym  szere­
giem mężczyzn i podobne wym uszenia doko­
nyw ała także u innych jeszcze mężczyzn przed 
trzema laty. Dalej zeznawali ci świadkowie 
w Ameryce, że Rubinowa prowadziła życie 
niemoralne.

Podczas przemówienia dr L andaua oskarżo 
na ustawicznie przerywa, dając wyraz swe­
m u oburzeniu w takich okrzykach: Ja  jestem 
porządną dziewczyną! Żyłam  z mężem 30 lat! 
Oskarżona wogóle przez cały czas zdradza 
wielkie zdenerwowanie.

Przew.: J a  panią w tej chw ili każę wypro 
wadzić na korytarz.

Osk.: To pó|dę.
Obr. Dr Peiper, naw iązując do swoich py ­

tań co do intym nych stosunków między rab i­
nem  i oskarżoną, stawia wniosek o zarządzę 
nie tajności rozprawy, celem dokonania oglę­
dzin ciała rabina Spiry. Prokurator sprzeci­
w ia się wszystkimi wnioskom obrony i pod­
kreśla w dłuższem przemówieniu, że obrona 
fałszywie pojm uje swoją rolę, albowiem przy 
bierając charakter oskarżyciela publicznego, 
stara  się przeprowadzić dowód przeciw rab i­
nowi Spirze, tak  jakby rabin był oskarżony o 
zbrodnię bigam ji, a tymczasem na ławie o- 
skarżonych siedzi nie rabin tylko Zlata Rubin 
a przedmiotem oskarżenia jest zbrodnia w y­
muszenia. Wszelkie inne poruszone przez o- 
brorię kwestje nie m ają bezpośrednio łączno­
ści z oskarżeniem

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA.
Na popołudniowej rozprawie, która rozpoczę­

ła się o godzinie 4 popołudniu, znawcy rytuału 
żydowskiego, prof. dr. Menkes i prof. Diamond, 
złożyli swe orzeczenia co do przepisów odno­
śnie do zawierania ślubu rytualnego. Znawca 
prof. Menkes przytoczył 7 istotnych wymogów, 
od których spełnienia zależy zawarcie rytualne 
go ślubu. W ymogi te są następujące: kiuba, bal­
dachim, obrączka, błogosławieństwo przy wi­
nie formułka: Harej at mikudejszes, rozbicie 
szkła itd. Na teni tle wywiązuje się ożywiona 
dyskusja między znawcą a obroną, która stara 
się orzecznie znawcy zmienić w tym kierunku, 
że niepotrzebne są w szystkie ,te wymogi. Osta­
tecznie prof. Menkes stwierdza, że wymogami e 
sencjonalnymi, bezwzględnie koniecznemi są: 
ktiiba, wręczenie pierścienia f formułka „harej 
a t“.

Obr. dr. Grossfeld: Jeśli formułka „harej at"

Giełda zurychska
Zurych, 4. 3 PAT. P a ry ż  20.33 i pól, Londyn 

25.23 i pół, Nowy J ark 5.20, Belgja 7*2.30. Włochy 
22.87 i poi, lliszpu .ija  87.30, H olandja 208.15, B er­
lin  123.25. W iedeń 73.25, Sztokholm 138.95, Oslo 
135.10, Kopenhaga 138 66, Sofja 3.75, P rag a  15.40, 
W arszaw a 58 o5. Budapeszt 90 90, Bi łog  ód 9 13 
i pól, Ateny 6.70, K onstantynopol 2.65, B ukareszt 
3.12, H ełsingfors 13.07 i pół, Buenos A ires 219.50. 
Tendencja utrzym ana

Giełda londyńska.
Londyn, 4. 3 PAT. Nowy Jo rk  485 1/4. Holan 

clja 12.11 15/16, F ran c ja  124.08, Belgja 31.89 8/4, 
W iochy 110.43, Niemcy 20.47, Szw njcarja 25.27.5, 
H iszpanja 28.88, D a c ji 18.20 3/4, Szwecja 1S.J6 1'% 
N r.rw tgja 18.69, H ełsingfors 192.55, P ra g a  163.75.

Giełda paryska
Paryż, 4. 3 PAT. Londyn 124.07, Nowy Jo ru  

25.57, Belgja 355.50, H iszpanja 429.25, Włochy 
112,30, S zw ajcarja 491.62, Danja 68125, Holandju 
1023 30, N oiw cgju 603.25, Szwecja 6/3. P rag a  73.75, 
Rum i r ja  13.30, Niemcy 606, W iedeń 359.

jest konieczna, jak w  takim razie zawiera 
ślub niemy?

Przewodniczący uchyla topytanie, ze względu j 
na to, że w tym  wypadku okoliczność takt ruc 
zachodzi.

Dr. Grossleld: Czy ślub jest ważny, jeżeli 
rzeczony mówi: hiurę cię za żonę i myśli p* 
tern co innego?

Znawca: To nie jest ważne.
Dr. I >ndau: Ale on nie tylko myślał, lecz 

wił co innego.
Dr. Grusield: A jeśli miał mówić: mikua&js 

a mówił po cichu: migurejszes, tak że nikt 
słyszał, co jest w tedy?

Znawca: W tedy zachodzi nadużycie, ale ce; 
monjał nie jest ważny.

Dr. Landau. A jeśli powiedział nawet ca 
mikudejszes bez zmiany, a nie miał przy te 
dwóch świadków, czy ślub jest w ażny?

Znawca: Bezwzględnie nieważny.
Prokurator: Czy jeśli ktoś nie biorąc rozwc 

z pierwszą żoną, zawiera drugie małżeóstuS 
bez wiedzy i woli swej pierwszej żony, czy we-* 
dle rytuału żydowskiego taki drugi ślub jest w a l 
żny? Czy religja żydowska dopuszcza bigamię?!

Zna wca najpiei w twierdzi, że taki drugi ślnbj 
jest nieważny. Po chwili jednak cofa się i bron'] 
tezy, że oba śluby są ważne, ale zwykle w  
kich wypadkach odnośny osobnik rozwodzi sią 
z obiema żonami w sądzie rabinackim, k tóry  
sąd następnie rozstrzy ga, z którą z obtt żon 
się ponownie ożenić.

Prok.: W ynika więc z tego, że oba tnalżeń 
stw a są nieważne Czy wydanie listu rozwodo-1 
wego tylko drugiej żonie uniew ażnia to 
m ałżeństw o?

Znawca*. P ow inny być unieważnione oba 
żeństw a, ale są  w ypadki, że wystafezjr. uniewa-j 
żnienie drugiego m ałżeństw a, a w tedy pie 
sta je  się prawomocnem.

D r L and au: Jeśli okaże się. że drugie m ał
siw o jest niew ażne z powodu niezachow ania 
iTialnosci ry tualnej?

Znaw ca: To w  takim  razie  pozostaje waż 
pierw sze małżeństwo.

W  tern miejscu w yw iązuje się znowu burzliw a 
dyskusja między znaw cą a oskarżoną, k tóre? 
przedstaw ia szczegóły cerem onjału ślubnego z r i  
bineni Spirą. Okazuje się, że data tego ślubu 
*ualnego przypadła w  niespeLaa 30 dni po śmie 
ci męża Rubinowej. Znawca cytuje przepis „Szul4 
chan aruch5, wedle którego nie wolno w dow ie za-! 
w ierać  ślubu przed upływem 90 dni od dnia ś m ie r j  
ci męża. R ubinow a tw ierdzi w tern miejscu, 
rab in  S pira m iał oświadczyć, że term in  ten nię 
obow iązuje jej, poniew aż ona nie m o^ła już ro­
dzić. Znaw ca przedkłada dosłow ne brzm ienie prza 
pisu „Szulchan aruch  ‘, wedle k tórego w  wypady 
ku także gdy chodzi o staruszkę, a naw et o kc 
bietę całkiem  bezpłodną, term in 90-dniowy tnu 
być zachowany i w yraża przypuszczenie, że rabin 
Spira m usiał o tern doskonale wiedzieć. Nie móg 
więc fałszyw ie w tym względzie inform ow ać Ru-I 
bitiówą.

Podczas popołudniow ej rozpraw y rab in  S pira 
uie był obecny O godzinie 6-tej p rzystąpiono do 
przesłuchania świadka Rosnera z Oświęcimia, pomo­
cnika handlowego. Ponieważ oskarżona jest ję s i 
krewną, prosi o zwolnienie go od obowiązku świad-. 
czenia. Przewodniczący z obowiązku tego św iadka 
nie zwalnia, gdyż niema wymogów proceduralnych., 
Świadek zeznaje Dod przysięgą.

Przewodniczący w tłumaczeniu czyta list, p tsauy | 
przez świadka Posnera pod dyktandem Rubinowej,J 
którym oskarżona pisze do rabina Spiry, że po\ 
syna, że bez niego żyć nie może i że ofiaruje ]e*o 
nie Ruclili 4 tysiące dolarów, by jej dał rozwód i 
wyjechała do Palestyny. W  liście tym pisze też. 
jest kobietą bez grzechu. Posyła mu wspólną fotog* 
fie.

Na wiele pytań świadek nie odpowiada, zasiania* 
jąc się brakiem pamięci. Podczas zeznań św iadkl 
oskarżona wstaje i krzyczy, że jest sama jedna, jea 
z zagranicy, nie ma żadnej pomocy, a tylko jedneg 
Boga wniebie. Do dra Landaua krzyczy: Ja do pan^ 
nie mówię, tylko do pana prokuratora. Nawet św iaj 
ka ciągnęła cały czas za bekieszę. Mówiła do nlego^ 
Dl, red nyszt cym doktor, nor cym radcę! Scena 
oczywiście wywołała saiwę śmiechu na sali.

Na tem rozprawę odroczono do jutra.



tr .  12 „NOWY DZIENNIK* niedziela 6 marca 1927 Nr. 58

DYWAN"
Tkalnia dywanów 

i kilimów 
AK ÓW-POD 6 0 R Z E  
. KINGI 9 linja tram. 3 

uoleca
>wai:y  i kilim y

c,konkurencyjnie tanio. 
Unika dla naprawy dy- 
anów perzkich i  kilimów.

garderobę męską uiy- 
. „ waną. ZawUdomi«oi« wką iub ustnie, Pchmapł. 
w, Sraokfi tL

i i

SIDER i MYBT.

Z  Ł C ś

U . Z J f * . J f C  Z iA . M A 1 C C P J Z Ł .

P u d er leczy w azelkif dolegliwości skóry, mydło zapobiega 
takow ym , krem  zaś stosu je się wówczas, gdy działanie 
sam ego tylko pudru Bubo okazało się n iedostateczne

DROBNE OGŁOSZENIA
WANY, cei»iy. linoleum, chodniki, kapy na lóż- 
aukj, płachty i płótna nieprzemakalne, arty- 

guriiowe, przybory podróżne i tapicerskie pole- 
^'taniej hurtownie i częściowo P. MUntz, Kraków, 

-lego Ciała 19. r ilja : Rynek gł. 5 (róg Siennej). 
P . l  J Urzędów, hoteli 1 pensjonatów specjalny 

aw

TELIGUNTNEGO urrednika z  lepszego domu po- 
podobna panienka. Tylko stateczni panowie ze- 

napisaó do Biura ogłoszeń, Kraków, Sienna 12, 
hlingstraum".

IRANKI, story, kapy J bielizno wykonuje plerw- 
rzodnie pracownia haftów, endlowama, mereżko- 

anla i szycia bielizny. Kraków, Sebastiana 30.

ZDOLNE (NI) ekspedjentkł (nci) rylko z branży bła- 
- tne. poszukiwańr. Zgłoszenia od godz. 2—3 popoł., 

Orodzka 8, IL piętro.

'H I  OPIEC do lat 19 poszukiwany do roboty. Zglo- 
z  oicem iub rtP tk . Mfllsztejn, Kraków, Gro- 

a 60.

POKÓJ UMEBLOWANY do wynajęcia: Kołłątaja 9 
oWtro, drzwi na lewo.

wAMOFONY 1 paiefony zagraniczne tanio i na 
.«dnych warunkach: Kraków, Szpitalna 4, w  po- 
Orzu. 461

KORESPONDENTKA samodzielna polsko-niemie- 
tylko pierwszorzędna siła, obeznana z czynno- 

tU bluroweml, zostanie przyjęta, bez soboty. — 
srty  z odpisami świadectw  i podaniem warunków 

„Rutynowana* do Adm. „N. Dziennika**.

PERUN ANDRZEJ w  Morochowie unieważnia zgu- 
ona ksla Łke v. ojskową, wystawiona przez P. K. U. 
"(.k,

ZA 3 OROSZĘ dziennie wypożyczyć można nuty 
rożne, nowoczesne, pedagogiczna i szlagiery 
owo otw artej wypożyczalni nut „Symfonja**, ul. 

wkowska 23,

FIRANKI od najtańszych do najwykwintniejszych, 
story od 15 zt. — kapy od 35 zl. — trzyczęściowe 
20 zt. — poleca w ytw órnia firanek, Podgórze, ul. 
ugutta 15, II. piętro.

W ykonuje sle również haftem ręcznym i inaszy- 
owym z powierzonych materiałów.

BICHALTŁR BILANSISTA z długoletnia p ak- 
ką handlowa i tanko  a a, zaufana siła, poszukuje 
jęcia na pól dnia lub na godziny, za skrotnnem 
'^nagrodzeniem. — Zgłoszenia pod „Skromny" do 

„Nowego Dziennika".

SERPOL, Kraków XXII, Nadwiślańska, dostarcza 
znane za najlepsze serki ołonumieckle (kwargle) już 

3 groszy.

^AMORTYZACYJNE pożyczki na dobra 1 rea' >- 
(ii, -om y w Krakowie, oraz kredyt budowlany m 
na uzyskać. Zgłoszenia: .P ra sa " . Karmelicka 16, 
id  „Dolary".

STENOGRAFÓW poszukujemy. Zgłoszenia adre- 
ć: biuro stenograficzne. W arszawa, ul. Szczy-

CESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń 
kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuio- 

W arszawa, ul. Ż óriw ia 42. Kursa wyuczają 
.Łownio; buchalterii, rachunkowości kupieckiej, ko- 

pondtncii handlowe], stenografii, nauki handlu, 
?a. kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończe- 
świadectwo. ZADAJCIE PROSPEKTOWI

OSZUKUJE SIĘ kwalifikowane] freblanki dla 
o tyć  sie mającej freblówki żydowskie] w  Gry- 
vie. Adres: Dr, B tsen, Grybów. Oferty nleuwzglt, 

'one — zostaną bez odpowiedzi.

POSZUKUJĘ mieszkania, składającego sie z 
4 pokoji z przynaieżnościaml, na 1 lub 2 piętrze, 
w  śródmieściu lub ewentualnie zamiana 2 pokoji 
i kuchni z komfortem. Gotówka z góry. Zgłosze­
nia pod „Solidny" do Biura Stattera, Rynek 8.

• • Marka światowej sławy
Dla zdrowia d z ie c i!

przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA puder■M. m i m .  «tnsEpraozM»
JBHAO HYGiłnicZNE 

db aieauwl4li<>saa

T y siące  p o d z ię k o w a ń !  SBKSlBS
Dlatego iądań należy wnegdzte tylko PUDRU HAYA

Do sAbytw we wmystfcich aptekarti f drocuHyśdtT
8 U fc W ■■■ 1 1 Główny ^

• n A T ,  entakai^

L W Ó W

n le d o k r w Z e to i t  usuwa działa
wzmacniająco, odżywczo, rrodnieca 
apetyt, n i e o c e n i o n y  środek dla 
rekonwalescentów

M ra K rz y ir tc  ^ o rs k ie g o  W ino  c h in o w o - ie la z is te
na maladze hiszpańskiej. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogerjacb =- Cena za FI. 4'26 Zł, pół 2 40. 
We własnym inlłąesfe żądać wyraźnie tara Krzyszta­

tarskiego Wino chinawo-ielaziate.
Laborator. chem-farm. Mr. M.Krzysztoforski. Tarnów.

zostanie wkrótce otwarty w , ol. F l o r M  31.

Tani tydzieńI
Książki hebrajskie po cenach v yd. „Central. i Sztybel** 

do nabycia w księgarni:

Arona Fausta w Krakowie, ol Krakowska 13
Katalogi na składzie do p iz o jn e o ie  - -  W ysyła  s ic  r t iw u a i  darmo i franco

l a h r a ' n o ó L
,■*:■ ; - -5 .a lnu*  ro.ac * ; j i r zc.jqę
bezjjoiGsńy, s m a c z  ny , .f..4orost^c
Labordlołjumchemicźnófarmaceutyf łrt
A P T tK I F .«R 4U W $K IC fiO : K R A tó

RADIO A paraty  detektorow e, de­
tek to ry  k rysz ta ły  w naj­

w iększym  wy borze po cenach konkurencyjnych 
poleca:

Ftlln Lahibercei. Kiatiw. ii miMi 7. M 491

Z ak ład  k raw ieck i

F. Łukasśewicz i J. fsk iersk i
K raków , u l. G o łcb ta  L, TO, I. p .

zaw iadam iaią P. T. K lijentów, że nowe ma- 
terja ły  i żu rnale  w iosenne J u £  n a « 'e s z ł y .

Samodzialający proszek do p r a n i a  ■

„Iwonka‘* z tlenem
W rzcdzie do nabycia.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

jj,S2Y
Kraków, ul. Mikołajska 12

ZAPR£SZ£ wszystkich P. T. Gości, mających zamiar 
zaopatrzyć się w na jwykwintniejsze ubrania, zerzutki. 
raglany, płaszcze impreg., gum. i pł ang. zw. Tournove 

na 2 strony do noszenia 
tony n la k ie . W arunki d o g o d n e .

• II. IC inkkrs
• nauki korespondencyjne s
iwlDSljtiieliiilialewjaneiiikjS
1 odbędzie się od 1 m arca do 15 kw ietnia br.
O 1) Kurs gimn. klasy 4. (głównie dla Wojsko-
® wych i Urzędn ków).
J  2) Kurs przygotowawczy do matury gimn i sem. 
O (główn e Oficerowie i Nauczyciele.
•  3) Ósobne kursa języków obcych (angielski,
J  niemiecki, francuski).
•  Każdy uczy się w domu z wykładów druko-
2  wanych (litografowanych) opracowanych bietąco
•  prze: Pp. Profesorów szk. średn. i Docentów
•  Uniwersytetu, bez opuszczania miejsca zamiesrka- 
m nia. Wpisującym się w ciągu marca zniżka 2Qc|o

za cały kurs. Każdy 8 wpisujący się i wpłacający 
najmniej ratę miesięczną otrzyma przez osobną 
komisję konkursową miejsce bezpłatne i zwrot 
wpłaconej raty. /

Informujący się pośle Zł 3'ćO poczem otrzyma 
prospekt, program i próbną lekcję na 8 dni (po 
dać klasę wzg). język chc> i. Prospe^ta darmo

a  Instytut P. K. K. J a l u r a " ,  Kraków, ul. Kanoelitka 35.
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